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Naród radziecki przygotowuj© §ię 
do uroczystego obchodu 34 rocznicy 

utworzenia Armii Radzieckiej
(f) M O SKW A (PAP). Naród 

radziecki przygotow uje się do 
obchodu 34 rocznicy utworzenia 
A rm ii Radzieckie], przypadają 
cej 23 bm.

W  całym k ra ju  wygłaszane są 
odczyty i pogadanki poświęcone 
A rm ii Radzieckiej i je j genia l­
nemu wodzowi — Generalissi­
m usow i S ta linow i. W w ielu

I m iastach o tw arto  w ystaw y po­
święcone A rm ii Radzieckiej.

W -34 rocznicę istnienia A rm ii 
! Radzieckiej liczne uroczystości 
I odbędą się również w kra jach 
i dem okracji ludowej wyzwolo 
i  nych spod jarzm a okupacji 
| h itle row sk ie j przez bohaterską 
| arm ię k ra ju  zwycięskiego socja- 
1 lizm u.

Chłopi kon traktu ją  żywiec 
na nowych dogodnych warunkach

W walce przeciw kolonizatorów

P rzygo tow an ia  w  Polsce
(f) Z okazji zbliżającej się 34 

rocznicy A rm ii Radzieckiej, 
m ieszkańcy m iast i wsi woj. 
łódzkiego uczczą historyczne 
zasługi niezwyciężonej S ta li­
now skie j A rm ii, stojącej na 
straży obrony pokoju i zwycię­
stwa socjalizmu.

Już obecnie w  licznych św ie­
tlicach robotniczych i w iejskich 
odbyw ały się z in ic ja tyw y  kół 
TPP-H  uroczyste wieczornice.

W 1.600 świetlicach na tere­
nie  m iast i wsi woj. łódzkiego 
wywieszono fotogazetki. obra­
zujące potęgę A rm ii Radziec­
k ie j.

Koła szkolne p rzy jac ió ł ZSRR 
otoczyły trosk liw ą  opieką g io - 
by  żołnierzy radzieckich, pole­

głych w walkach o wyzwolenie 
ziem woj, łódzkiego.

Uroczyście obchodzić będzie 
34. rocznice A rm ii Radzieckiej 
społeczeństwo robotniczego Ślą­
ska.

Poczynając od 21 bm, w  wo­
jewództw ie ka tow ick im  odby- 

j wać się będą uroczyste zebra- 
| nia. akademie i w ieczornice v  
zakładach przemysłowych, ko­
palniach i hutach oraz w u- 
czelniach i szkołach. Uroczy­
stości połączone będą z w ystę­
pami zespołów św ietlicow ych i 
artystów  scen śląskich.

Robotnicy śląskich kopalń i 
hu t dekoru ją zakłady pracy 

| transparentam i i hasłami, po­
święconymi 34 rocznicy A rm ii 

! Radzieckiej,

(OD W ŁASNYCH KORESPONDENTÓW  „TRYBUNY LU D U “)

! (:f) Napływające z różnych województw dalsze meldunki i Chłopi tej gromady rozumieją,
M> zebraniach gromadzkich, poświęconych ustaleniu termi- | ^owdą/ek^tym uńększTbętóe 
| nów obowiązkowej dostawy żywca i omówieniu nowych i ich pomoc dla klasy robotni 
warunków kontraktacji —• podkreślają, że po zapoznaniu 
się z wysokością dostaw i równomiernie rozłożonymi ną po­
szczególne miesiące terminami ich realizacji, wielu chło­
pów postanowiło zakontraktować i sprzedać dodatkowo 
znaczne ilości żywca. Wiele nowych kontraktów podpisali 
chłopi już w czasie zebrań.

czej i tym prędzej otrzymają 
węgiel, śrutę i gotówkę.

Z tych oto względów Franci­
szek Kloc prosił o wyznacze­
nie mu terminu dostawy na mie­
siąc marzec. Jan Chmielowiec

n im  , również. Obowiązkowy j 
plan dostaw żywca w ykona ł już \ , 
w dn iu 19.11.52 r. To samo uczy- | 
n il tow. W ładysław  Tomaszew- j 
ski z gromady Nowe M ostki.

Zdarzy ły  się w ypadk i ku łac- [ 
k ie j propagandy zm ierzającej j 
do tego, aby chłop i nie składa- j 
l i  podpisów na wykazach. Dzię- i  
k i dobrej pracy uśw iadam ia ją-

i Katarzyna Łęcz prosili, aby i cej ak tyw u propaganda kułacka 
term iny dostaw wyznaczyć im  i została udaremniona.

Bardzo korzystne w a runk i 
| kon tra k tac ji, przew idujące, 30- 
j procentową prem ię pieniężną, 
i prawo do nabycia pasz treści- 
I wych i węgla oraz u lg i w po- 
j  datku gruntow ym  i w plano- 
j  wym  skupie zboża — zachęciły 
| chłopów grom ady Bogdanów w 
j pow. Środa w woj. w rocław skim  
| do zakontraktow ania na zebra- 
I niu 44 tuczników.

Chłopi i robotnicy rolni 
omawiają projekt Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
( f ) W zebraniach, poświęco­

nych om ówieniu p ro jektu  K on­
s ty tu c ji, które odbywają się w 
gromadach, b iorą liczny i żywy 
udzia ł chłopi i robotnicy ro ln i 
Uczestnicy zebrań mówią o zdo­
byczach wsi i swoich własnych, 
osiągniętych dzięki u jęc iu  w ła ­
dzy w Polsce przez lud. 

ik
W  gromadzie Czychry pow . 

chojeński, woj. szczecińskie na 
dyskusję nad pro jektem  K on­
s ty tu c ji przyszli chłop i ze 
sw ym i rodzinam i. P rzypom inali 
ja k  tu została przeprowadzona 
reform a rolna, m ów ili o osie­
dlen iu setek tysięcy rodzin na 
Ziem iach Odzyskanych oraz o 
w ie lk ie j pomocy Ludowego 
Państwa w  zagospodarowaniu 
tych ziem.

M ichał M anow ita m ów ił: „G dy. 
w  1945 roku w róciłem  z wojska, 
dostałem własne gospodarstwo 
razem z zabudowaniam i tu na 
te j ziemi, o k tó rą  w a lczy li żoł­
nierze radzieccy i polscy.

Jestem bardzo wdzięczny na­
szemu rządow i i dlatego p ie rw ­
szy w gromadzie wywiązałem  
się ze wszystkich obowiązków 
•wobec państwa. Będę dąży) do 
tego, aby w naszej gromadzie 
powstała spółdzielnia produk­
cyjna, bo widzę, że sąsiednie 
spółdzielnie mają dużo lepsze 
zb iory, a chłop i ży ją  tam jesz­

cze lepie j niż my. Słusznie za- 
j p isuje K onstytucja , że państwo 
I będzie udzielać pomocy wszy­
stkim  chłopom pracującym , a 
szczególnie spółdzielniom  pro­
dukcyjnym , bo w tym  zaintere­
sowana jest i klasa robotnicza 
i sami ch łop i“ .

&
Podczas zebrania gromadzkie­

go w  Karm anowicach, w  pow: 
pu ławskim , chłopi om aw ia li 
p ro jek t K onstytuc ji.

M ałoro lny chtop Edward Sy- 
gnowski m ów ił o tym , że nowe 
w ie lk ie  budowle dają dodatko­
w y zarobek i fach tysiącom 
chłopów. „Przed w ojną — wspo­
m ina! on — setki tysięcy ludzi 
ze wsi musiało poszukiwać p ra ­
cy na „saksach“ , w  fabrykach 
i kopalniach niem ieckich, fra n ­
cuskich i ' am erykańskich k a p i­
ta lis tów . Np. z naszej grom ady 
w poszukiwaniu za Chlebem w y ­
jechało do A m eryk i 9 mieszkań­
ców i praw ie wszyscy zginęli 
podczas w ypadków  w  fa b ry ­
kach i kopaln iach“ .

*
W św ie tlicy  Państwowego Go­

spodarstwa Rolnego — Koto- 
mierz, pow, Bydgoszcz przeszło 
100 robotn ików  rolnych oraz 
m ało- i średniorolnych chłopów 
dyskutowało nad pro jektem  
K onsty tuc ji.

Na zebraniu w  Kostomłotach, 
woj. w rocławskie, sołtys z po­
bliskiego Bogdan owa, Jan Ro­
mański, k tó ry  sam zakontrakto­
w ał 6 tuczników, powiedział: 
„Nasza gromada w ype łn i swój 
obowiązek wobec państwa i  do

cm in ach now 1 •i®szcze na m iesifK  lu ty . I  t.a- 
........ p ‘ k ich gospodarzy, rozum ieją-żek. M. in. w  4

aleksandrowskiego chłop i za- > . ,__  .
kon tra k tow a li ju ż  na zebraniach Ą  ;  Panstwa Jest w
gromadzkich 447 sztuk trzody | ^ S1° nce zdecydowana przewa- 
chlewnej.

N adw yżki hodowlane kon­
tra k tu ją  także liczni chłopi w  
innych powiatach tego w o je ­
wództwa.

Podczas gdy masy m a ło - i  
średniorolnych chłopów z u - 
znaniern ł  zadowoleniem pow i­
ta ły  ustawę, w idząc w  n ie j no­
wą form ę pomocy państwa dla 
przyśpieszenia rozw oju gospo-

A le  ch łop i w  gromadzie Ja­
sionki m ów ią rów nież o tym , 
że Granciszek Goclan i  M aria  
Kupiszewska nie  zgłosili się 
jeszcze w  spraw ie wyznaczenia 
imi dostawy _ żywca. M ylą  się, 
jeś li sądzą, że uda im  się w y ­
kręcić, ja k  początkowo próbo­
w a li w ykręcić  się z p lanu sprze. 
dąży zboża państwu.

N iektórzy chłop i ju ż  przystą-
darczego wsi, niektórzy kułacy | pili do realizacji dostawy żyw-
z r f im u ia  s ta n o w is k o  n i o ch o tn o  1 ca. Do ta k ic h  n a lp yn  A n fn n i

starczy k ilkadz ies ią t tuczn ików  i a nawet w ro§ie wobec ustawy, j Wisz i Anna Skiba, k tó rzy  w y - 
' " ." ą .. , “  Jednakże ro lo - i średnioro ln i ¡ko n a li już  swe obowiązki,

ponad obowiązującą ilosc. Za- i ch ł { demaskują  w ykrę tne  : 
pewn my mięso . tłuszcz robot- : ’ ia k tj)aków , przypoęm i„  j
mkom  z. miast. Chcę odwdzię- najf)c im  gpekulacje m £ sem< ;

nielegalny ubój i  inne m ach i- j 
nacje.

czyć się państwu, k tó re  dla 
mnie zrob iło ty le  dobrego. P rzy­
jechałem tu z Saądomierszczyz- 
n.y, gdzie m iałem  zaledwie pół 
hektara nieurodzajnej ziemi. 

] Teraz mam ponad 6 ba. Dzieci 
j moje chodzą do szkoły, a naj- J starsza córka uczy się -już w  

mieście“ .
W gm inie Kostom łoty, woj. 

! wrocławskiego, chłopi zakon- 
j tra k to w a li w  ciągu ostatnich 
! dni blisko 970 sztuk trzody. W 
! gm inie tej przoduje gromada 
| Zabłoto, gdzie chłopi podpisali 
| kon tra k ty  na dostawę 160 sztuk 

tuczników.
W niektórych gminach woj 

| bydgoskiego chłop i przystępu ją 
i masowo do kon trak tac ji nadwy-

(e. b.)
W walce z kułacką 

p lotką

.Tan Chmielowiec 
i Katarzyna Łęcz prosili 

o termin na luty

WARSZAWA (Kor. wł.j We 
wszystkich gromadach woj: 
warszawskiego sołtysi z akty­
wem gromadzkim w porożu - 

] mieniu z chłopami ustalili osta- 
• RZESZÓW (kor. w).). W gro- i teczme terminy obowiązkowych 

madach wojew. rzeszowskiego j dostaw zywca- 
sołtysi przy udziale aktywu gro- i Chłopi potwierdzają słuszność 
madzkiego kończą układanie ustawy, c. ;go dowodem jest nie 
terminów dostaw zwierząt rze- tylko to, że zgłaszają wcześniej-
żnych dla poszczególnych go­
spodarzy.

Sołtysowi z gromady Jasionki 
w pracy tej wydatnie pomaga, 
obok aktywu gromadzkiego, tow. 
Stanisław Rzeszutek — robot­
nik budowlany z Rzeszowa.

sze te rm iny dostaw, ale kon­
tra k tu ją  dodatkowe ilości trzo ­
dy chlewnej.

M ałoro lny chtop * gromady 
W ilcze Tułowskie, tow. Cieślak 
byt przodownikiem  w plano­
wym  skupie zboża. Dzisiaj jest

W a k c ji te j a k tyw  rob o tn i­
czy pomagał ak tyw o w i gro - | 
madzkiemu.

W gromadzie Uderz tow arzy­
sze z ak tyw u  gromadzkiego fa ł­
szywie zrozum ieli, że praca ak ­
tyw u  robotniczego zwalnia ich 
z w łasnej pracy. A k tyw iśc i gro­
madzcy, tow. tow. Orzeszek,
W ilczek, K am ińsk i i Z iętara 
nie b ra li należycie udziału w  
akcji, pozostawiając a k tyw  ro ­
botniczy bez pomocy. W inę tu 
ponosi n iew ą tp liw ie  sekretarz 
kom ite tu  gminnego tow. F o rtu ­
na, k tó ry  za mało interesował 
się akcją i nie m ob ilizow ał na­
leżycie ak tyw u  wiejskiego.

(s.r.)

Chłopi znają 
już terminy dostaw

L U B L IN  (Kor. wł.). 19 i  20 lu ­
tego we wszystkich gromadach 
woj. lubelskiego odbyw ały się 
zebrania, na któ rych  sołtysi 
przedłożyli chłopom pro jek ty  
term inów , jak ie  obowiązywać 
ich będą przy dostawie ‘ zw ie­
rząt rzeźnych. Propozycje spo- ; dla w ykładow ców  na 
rządzone by ły  na ogół starań- Przygotowawczym, 
nie. T y lko  w nielicznych w y ­
padkach następowały uzasad­
nione poprawki.

W dyskusjach na zebraniach 
chłopi w yrażali uznanie dla 
sposobu rea lizacji ustawy.

Bardzo dobrze — m ó w ili — 
że te rm iny  dostaw są z ro ln i­
kam i omawiane.

(n iw)

Działa zdobyte na francuskich imperia listach służą arm i i  wy~ 
zwoleńczej, walczącej o wolność Vietnam u

Profesorowie Infeld, Sierpiński 
i Pieńkowski o rozwoju nauki 

w Polsce Ludowej

! Realizacja zobowiązań na cześć JO-lecia PPH 
w zakładach pracy woj. kieleckiego -dala 

dodatkową produkcję wartości 5,5 m ilii. zł
(d) W Domu Młodzieży, w

List Rady Naczelnej Stronnictwa 
Demokratycznego do KC PZPR

z nadwyżką 
plan styczniowy

M inęio dziesięć la t od c h w i­
li,: kiedy wyłoniona z mas na­
rodu, rzuconego na pastwę nie­
w o li i eksterm inacji h itle ro w ­
skie j — Polska Partia Robotn i­
cza — podjęła w a lkę o niepod­
ległość O jczyzny i władzę ludu

Polska Partia Robotnicza, w 
oparciu o patriotyczne i postę­
powe s iły  narodu, w oparciu o 
przyjaźń, sojusz i  pomoc Zw iąz­
ku  Radzieckiego, podniosła k ra j 
z dna klęski i skierowała na 
zwycięską drogę przem ian, w io ­
dących ku szczęśliwej i spra­
w ied liw e j przyszłości, budowa­
nej na fundamentach pracy i 
poko ju . Skupiła w swoich sze­
regach najlepszych z narodu, 
porwała za sobą masy robo tn i­
cze, zahartowała je w walce, 
zm obilizowała naród, wzywając 
i  p izekuwając w czyn wszyst­
k ie  jego na jbardzie j wartościo­
we siły twórcze.

Zaborczy im peria lizm  ginące­
go świata kapitalistycznego za­
graża naszemu pokojow i, usi­
łu je  osłabić naszą wolę budo­
w y  nowego ustro ju , opartego 
na spraw iedliwości społecznej 
us iłu je  podważyć naszą przy­
jaźń z ludam i wyzw olonym i z 
ucisku, grozi zniszczeniem do­
robku naszej pracy, k tó re j w y ­
razem jest odbudowany kra j. 
grozi zburzeniem naszych de­
m okratycznych zdobyczy, k tó ­
rych wyrazem stanie się księga 
praw  ludu polskiego — nowa 
K onstytuc ja  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

Sojusznikam i wrogów naszej 
niepodległości są w rogow ie na­
szego ludu i jego praw, są o- 
środki obcej i  resztki rodzimej 
reakcji.

F ront w a lk i z wrogiem  zew­
nętrznym  i z wrogiem wewnę­
trznym  wymaga czujności i nie­
ustającego odporu,

W walce tei niezawodną prze­
wodniczką narodu jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza

Niezawodna jest je j teoria, o- 
parta o naukowe zasady rozwo­
ju  praw  społecznych i wzboga­
cona o doświadczenia socja listy­
cznego budownictw a w ZSRR.

Niezawodna jest je j p ra k ty ­
ka, oparta o niezwyciężone siły 
mas ludowych. o przyjaźń 
Zw iązku Radzieckiego, o sojusz 
z potężnym i co dzień s iln ie j­
szym obozem dem okracji, socja­
lizm u i pokoju

Niezawodna jest je j postawa 
nieprzejednana wobec obłudy i 
fałszu politycznego.

Dookoła Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej, kon ty ­
nuatork i Polskie j P a rtii Robot­
niczej w dziesięciolecie je j po­
wstania jednoczy się cały na­
ród. darząc ią miłością, szacun­
kiem i zaufaniem..

U boku Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej stoi 
S tronn ictw o Demokratyczne, 
wiodące zdrowe i dem okratycz­
ne s iły  polskiej in te ligencji, po l­
skiego rzemiosła i polskiego 
drobnomieszczaństwa drogami 
Polski Ludowej torow anym i 
teorią i p raktyką  Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej.

Niech żyje Polska Zjednoczo­
na Partia  Robotnicza i je j Prze­
wodniczący Prezydent Bolesław 
B ie ru t!

RADA NACZELNA  
STRONNICTW A  

DEM OKRATYCZNEGO

(f) W styczniu br. załogi 
przędzalń P iotrkowskiego K om ­
binatu Bawełnianego w ykona ły j Kielcach odbyła się akademia 
z nadwyżką zadania p roduk- j poswięcojja 10 rocznicy powsta- 
cyjne. W ielka przędzalnia cień- j n' a Polskiej P a rtii Robotni- 
koprzędna, wyposażona w  na j­
nowocześniejsze maszyny pro­
d u kc ji radzieckiej, wykonała 
styczniowy- plan p rodukc ji w 
117,6 procent, a załoga przę­
dzaln i średnioprzędnej z nad- l . 
wyżką 11,1 procent. .Za łog i zobowiązania podjęte i iw r ,
przędzalń Kom binatu Ba w e łn ią - [ l-w iT  n r a ^ i r M 6 przez 84 za': klad.y pracy Kielecczyzny na
nego w  P io trkow ie  wysunęły rae4ć historycznej rocznicy 
się na jedno z czołowych | przyniosły gospodarce narodo- 
m iejsc w przemyśle ba w e łn ia -j wej dodatkową produkcję - waż­
nym. ! tości około 5.5 m iln  złotych.

czej.
Referat obrazujący walkę PPR 

i jej bojowych oddziałów — GL 
i A L  wygłosił b. członek sztabu 
okręgowego A L  — Marian Sta­
nik Mówca stwierdził m in..

Załogi SOM-ów woj łódź - 
kiego pracują pod hasłem 
,.10-tą rocznicę powstania . na­
szej P a rtii czcimy przedterm j - 
nową naprawą maszyn“

W szybkim tempie dokonano 
też remontu 2 t.ys. maszyn oraz 
przeprowadzono w 90 procen - 
tach naprawy innego sprzętu, 
przeznaczonego do wiosennej 
kam panii siewnej. O ca łkow i­
tej rea lizacji planu rem ontów 
zameldowały już ośrodki ma­
szynowe w powiatach: p io tr - 
kowskim. kutnowskim , łow ic ­
kim . w ie luńskim  i sk ie rn iew ic­
kim.

Realizując zobowiązania dla

(f) 22 . bm. w  T orun iu  rozpo- | ków  i m onografii z różnych 
czyna pracę Sem inarium  me- } działów  m atem atyki, u tw orzo- 
todyczno -  program owe z fizyk i I ny został Państwowy In s ty tu t 

S tud ium  | Matematyczny, zorganizowane 
I są coroczne o lim piady m atem a- 

O znaczeniu udostępnienia I tyczne, periodycznie odbyw ają 
wyższych stud iów  szerokim I się zjazdy naszych m atem aty- 
rzćszom robotn ików  i chłopów i ków, a wśród laureatów na- 
oraz rozw oju nauki w  Polsce | gród państwowych jest w ie lu  
Ludowej wypow iedzie li się w y- j m atem atyków. Tak więc m ate- 
b itn i uczeni: prof. Leopold In -  | m atyka nasza ma wszelkie w a- 
feld, pro f. W acław S ierpiński j ru n k i dalszego, pełniejszego 
,i prof. d r S. P ieńkowski. | rozwoju, zwłaszcza, że p ro jek t

Prof. Leopold Infeld oświad- j K onsty tuc ji bierze w szczegól- 
czył: | ną opiekę naukę i p racow ników

„Pragnę serdecznie pow itać j na uk i“ .
Zjazd w ykładow ców  f iz y k i w j Prof. dr S. Pieńkowski o- 

j  Torun iu . W iecie ja k  ważną j św iadczył m. in.:
| jest fizyka : jaką ro lę odgryw a I „Koledzy w ykładow cy f iz y k i 
i ona w kszta łtowaniu naszego | w inn i wiedzieć, 
światopoglądu,

| praw rządzących naszym świa- i technik i, in s ty tu ty  badawcze, 
| tern m ateria lnym , w rozw oju j widzą szczególny charakter ich 
j  techn ik i i przemysłu. Whsżne j  działalności, uważnie śledzą ich 
|  jest, abyście tę świadomość j  pracę, oczekują je j w yn ików  i 
i wartości fizyk i przekazali swo- I wysoce je cenią, 

uczczenia rocznicy PPR, robot- lm  uczniom. Bo Wasi ucznio- j Zdają sobie bowiem sprawę 
nicy Zakładów Porcelany s to - ■ w ie ,to nie .ty lko  przyszli nau- | z ich ro li tak naukowej, ja k  
łowej „K rzysz to f“ osiągnęli 
szczególnie wysoki wzrost wy-

i że wszyscy f i-
w  zrozumieniu i zyry  polscy, un iw ersytety, p o li-

dajności pracy.

■PP 1 Ä Ä 9 : pokłada..spotka) >™ie w ie lk i za- | N ie jest to }atwe w cjągu
* ,y V zostatem w i  ze- i dwóch la t streścić m ateria ł lat

i eg, kandydatów PZPR Sam czterech. A le  w  istocie zada.
me wiedziałem jak  wyrazie i nie Wasze jest jeszcze tru d n ie i. 
swoją dumę i radość. Postano- 1sze, bo dać musicie swoim ucz-

, , . , . , n iom  nie ty lko  wiedzę, ale iw iejskiego biedma- m i}pść do w ied do wjed
ka. mam najlepszego -  coraz | stępowej, k tó ra  służy dobru

ludzkości, a pogardę dla wie-

w iłern dać p a rtii i państwu to 
co ja, syn

iepsze w y n ik i w pracy. Do koń­
ca roku będę w ykonyw a ł co 
na jm n ie j 200 procent norm y“ 
— m ów i form ierz Ciebonski

O wolność narodów kolonialnych

Plenum Zarządu Głównego TPPR
(f) Pod przewodnictwem  Ed­

warda Ochaba, przewodniczące^ 
go Zarządu Główmego Tow arzy­
stwa Przyjaźn i Polsko-Radziec­
k ie j, odbyło się 20 bm. ple­
narne posiedzenie ZG TPPR.

Na plenum dy re k to r In s ty tu ­
tu  Polsko -  Radzieckiego, Z y ­
gm unt M łyn a rsk i złożył spra­
wozdanie z dotychczasowej 
działalności te j nowej w  na­
szym k ra ju  p laców ki naukowej. 
M ówca s tw ie rdz ił, że publiczne 
odczyty o zdobyczach Zw iązku 
Radzieckiego, organizowane 
przez In s ty tu t cieszą się coraz 
licznie jszą frekw encją. Pom yśl­
n ie  rozw ija  się praca kursu

nauczycieli języka rosyjskiego, 
k tó ry  prowmdzą w yb itn i fa­
chowcy. Poszczególne organiza­
cje, jak  również urzędy o trzy ­
m ują z Ins ty tu tu  in fo rm acje  z 
interesujących ich dziedzin ży­
cia ku ltu ra lnego i naukowego 
Zw iązku Radzieckiego.

Podsumowując dyskusję prze­
wodniczący TPPR. Edward O- 
ebab wskazał na szeroki od­
dźw ięk, ja k i praca Ins ty tu tu  
znalazła w  całym  społeczeń­
stwie. Nakłada to na k ie row ­
n ic tw o Ins ty tu tu  poważne obo­
w iązki.

Ńa posiedzeniu omówiono 
p ro jek t statutu Ins ty tu tu ,

Jak meldunki z placu boju brzmią 
depesze o wydarzeniach zachodzących 

jw  krajach kolonialnych i zależnych. 
| Z dniem każdym narasta i potężnieje 
| walka narodów kolonialnych przeciw 
bezlitosnemu wyzyskowi gospodarcze- 

j mu i uciskowi politycznemu, przeciw 
i próbom przekształcenia ich krajów w 
bazy nowej, zbrodniczej wojny świato­
wej. Nie ustaje ta walka ani na chwilę 
w dżunglach malajskich i na piaskach 
ziemi afrykańskiej, w Porto Rico i na 
Filipinach. Potężne ciosy wymierzają 
agresorom bohaterscy żołnierze Korei 
Ludowej. Sukcesy odnoszą bojownicy 
armii wyzwoleńczej Vietnamu, gdzie 
imperialiści usiłują krw ią i żelazem 
przywrócić swe panowanie i fanta­
styczne zyski wyciskane z niewolniczej 
pracy.

Perspektywę pokazał Wielki Paź­
dziernik, który oświetlił wszystkim 
ciemiężonym narodom drogę do wolno­
ści. Wielkie idee Lenina i Stalina sta­
ły się drogowskazem dla wszystkich 
ludów ujarzmionych walczących o 
swe wyzwolenie.

Nowe, nieznane dotąd warunki dla 
rozmachu ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych stworzyło zdruzgotanie machiny 
wojennej m ili tary stycznej Japonii i hi­
tlerowskich Niemiec przez Armię Ra­
dziecką.

Pod wodzą swej komunistycznej par­
tii wygnał amerykańskich okupantów 
i jego miejscowych pełnomocników 
wielki naród chiński. To doniosłe 
w dziejach wydarzenie natchnęło wiarą 
i pewnością zwycięstwa iiine zależne 
ludy Azji, walczące z bronią w ręku 
o prawo rządzenia się we własnym do­
mu. Przykład dają narody Korei i Viet- 
namu. Wspaniała, bohaterska walka 
narodu koreańskiego pokazuje, że mo­
żna gromić nie tylko pojedyncze 
oddziały i „ekspedycje karne” , ale rów­
nież całe armie imperialistycznych na­
jeźdźców, którym patronuje i którymi 
kieruje Waszyngton.

Pielęgnując równie szaleńcze jak 
zbrodnicze plany ujarzmienia wolnych 
narodów, waszyngtońscy agresorzy

stępcze plany ruch narodowo-wyzwo­
leńczy.. Przygotowując nową rzeź świa­
tową demonstrują oni już teraz na ko­
lonizowanych i okupowanych obszarach 
cyniczny pokaz ohydnego, nieustępują- 
cego hitlerowskim wzorom ludobój­
stwa.

Politycy i generałowie państw impe­
rialistycznych usiłują wspólnymi dzia­
łaniami wojennymi pod amerykańską 
batutą, sparaliżować bestialskim- terro­
rem walkę mas, utopić walkę wyzwo­
leńczą ludów Azji \y morzu krw i. Ale 
ich zbrodnie wywołają.odwrotny wręcz 
skutek. Potęgują nienawiść do okupan­
tów i najeźdźców, nienawiść, która 
uwiel.okrotr.ua moc uderzeń padających 
na imperialistów.

Na próżno łudzili się również imperia­
liści, że uda im łsię przynajmniej „zlo­
kalizować” na Dalekim Wschodzie bu­
rzę, której podmuch wstrząsa forteca­
mi sił ucisku i niewoli. Potężny jej po­
wiew przedarł się na Środkowy Wschód 
i do A fryk i Północnej. Płomień walki 
ogarnął Iran, Maroko, Tunis i Egipt 
gdzie przytłaczająca większość narodów 
włączyła się w aktywną walkę o wol­
ność i niezawisłość, o pokój. Doniosły 
ten fakt, ze szczególną jaskrawością 
znamionuje okres ostatnich miesięcy. 
Znalazł on odbicie nawet na ostatniej 
sesji ONZ, na której przedstawiciele 
krajów zależnych, wobec jednomyślnej 
opinii swych narodów niejednokrotnie 
występowali przeciw państwom bloku 
amerykańskiego.

Wzmagając terror wobec narodów, 
imperialiści puszczają równocześnie w 
ruch inne „tradycyjne” metody: szan­
taż gospodarczy, polityczny i wojskowy, 
przekupstwo. Drogą konszachtów ze 
zdradzieckimi elementami feudałów 
i wielkich kapitalistów, usiłują oni po­
skromić walkę wyzwoleńczą sił pa­
triotycznych, których oddziałem przo­
dującym jest klasa robotnicza.

Przykład czang kai-szeków i lisyn- 
manów, pokazuje, że knowania te, na 
dłuższą metę skazane są na nieuchron­
ne fiasko.

oraz ich brytyjscy i francuscy partne- Ciężkie rozczarowania przeżywają 
rzy usiłują zdławić godzący w ich prze- również imperialiści w' innych uzależ­

nionych od siebie krajach azjatyckich. 
W Indiach mimo terroru rządowego, 
wybory wykazały olbrzymi sukces kie­
rowanego przez partię komunistyczną 
bloku sił patriotycznych, sił postępu 
i pokoju.

Walka o wyzwolenie narodowe jest 
nieodłącznie związana z walką o pokój 
Dziś każdy Egipcjanin wie, że udział 
w-agresywnym bloku bliskowschodnim 
to tylko inna nazwa dla utrwalenia 
okupacji imperialistycznej, a ingerencja 
amerykańska w Vietnamie, czy prowo­
kacje w Burmie mają na względzie nie 
tylko zagarnięcie surowców i rynków 
tych krajów, ale związane są również 
z planami rozszerzenia agresji w Azji 
W demonstracjach ludowych, hasła do- , 
magające się swobód demokratycznych | 
i wycofania obcych wojsk przeplatają 
się z hasłami: „Nie pozwolimy, by kraj 
nasz stał się bazą agresji” . Żołnierze 
armii ludowych, świadomi bojownicy 
o niezależność swych krajów podpisują 
Apel Światowej Rady Pokoju. Bo zdają 
sobie w pełni sprawę., że walka ich jest 
częścią gigantycznej batalii, którą na 
arenie międzynarodowej prowadzi po­
tężny światowy obóz demokracji i po­
koju. Świadomość, że z nimi jest nie­
zwyciężony Związek Radziecki, że z ni­
mi są wyzwolone Chiny, kraje demo­
kracji ludowej, że z nimi jest prowa­
dzona przez partie komunistyczne kla­
sa robotnicza metropolii — świadomość 
ta dodaje siły i bodźca masom walczą­
cym o zrzucenie jarzma kolonialnego.

Walka wyzwoleńcza ludów kolonial­
nych jest naszą walką. Bo jest. to wal­
ka sprawiedliwa Bo stanowi mocne 
ogniwo tej walki, którą pod przewo­
dem Związku Radzieckiego toczy cala 
postępowa ludzkość, którą toczy naród 
polski przeciw planom amerykańsko- 
hitlerowskiej agresji.

Dziś, w Międzynarodowym Dniu 
wałki z uciskiem kolonialnym naród 
polski śle wszystkim bojownikom
0 wyzwolenie narodowe spod jarzma 
imperializmu serdeczne pozdrowienia
1 wyrazy głębokiej solidarności, soli­
darności, która wykuła się w mocny, 
niewzruszony, bojowy sojusz.

czyciele, inżynierow ie, techni- ! społecznej.
cy, naukowcy, ale przyszła in - | Przez odpowiednie metody 

, te ligencja  ludowa, to ci, w  k tó - j re k ru ta c ji objęto szerokie rze- 
1 rych k ra j nasz najw iększe na- ; sze mas pracujących i w yb ra ­

no jednostki na jw ięce j obiecu­
jące, jednostki o stosunku zde­
cydowanie czynnym do nauki, 
jednostk i gotowe nie ty lko  po­
bierać, lecz walcz; i  o swoje 
naukowe ju tro . Ich kształcenie 
Wam powierzono Koledzy w y­
kładowcy Studiów  Przygoto- 
w rw czych. Przypadła Wam za­
szczytna ro la rozpoznania i roz­
w inięcia zdolności tkw iących w 
w yb ija jących  się jednostkach 
ze środowisk robotniczych i  
chłopskich.

Jak w ie lk ą ‘ wagę przyznaje 
m yśli naukowej Polska Ludo­
wa świadczy choćby fa k t w p ro ­
wadzenia exp lic ite  spraw nauk i 
do tak podstawowego dla ustro­
ju  państwa aktu, ja k im  jes t 
p ro je k t K ons ty tuc ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

I tak a rty k u ł 61 m ówi o p ra ­
wie do nauki, art. 63 o wszech­
stronnym  rozw oju nauki, a rt. 
65 o otoczeniu szczególną opie­
ką in te ligenc ji twórczej. A k t  
ten daje gw arancję rozw oju  
nauki.

dzy, która służy ludziom  no­
wą wojnę przygotowującym .

Z Waszego nauczania zrodzi 
się szacunek i m iłość dla Pol­
ski Ludowej, walczącej o pokój 
św iata i o lepsze ju tro  dla 
swych" obyw a te li“ .

Prof. Wacław Sierpiński 
s tw ie rdz ił:

„M atem atyka polska po cięż­
kich stratach, ja k ie  poniosła w 
czasie ostatn iej w o jny, odbudo­
w u je  się i krzepni dzięki sta­
łe j opiece i pomocy, ja k ie j je j 
udziela Państwo Ludowe. Przy 
tes pomocy wznowione zostały 
po w o jn ie  dawne ; powstały no­
we w ydaw n ictw a matematycz­
ne. Wydano szereg podręczni-

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u­

nikacie ogłoszonym 20 lutego 
w Phenjanie dowództwo na­
czelne Koreańskiej A rm ii Lu ­
do., ej donosi, że oddziały a r­
m ii ludowej w ścisłym współ- 

z ochotnikam i ch iń­
ski i prowadza na dotychcza­
sowych pozycjach w a lk i z na­
cierającym  nieprzyjacielem .

Na poszczególnych odcinkach 
fron tu  zachodniego i środkowe­
go n ieprzyjacie l przy poparciu 
czołgów i a r ty le r ii atakował w 
dniach ’ 9 i 20 lutego pozycje 
wojsk ludowych. Wszystkie a- 
tak i zostały odparte, przy czym 
n ieprzyjacie l poniósł znaczne 
straty.

Artyleria przeciwlotnicza i

Barbarzyństwa żołnierzy 
bryty jsk ich

(f) LONDYN (PAP). — Dzien­
nik „D a ily  W orker“  zamieszcza 
w yw i d. przeprowadzony z żoł- 
t erzem b ry ty js k im  — Broad- 
vvay‘em, k tó ry  pow róc ił obec­
nie z Korei.

„Kam pania koreańska — po­
wiedział on — to jeden w ie lk i 
pożar. Żołnierze b ry ty jscy  pa­
l i l i  wszystko, co wpadało im  w 
ręce. aby się ogrzać, ponieważ 
nie m ie li zimowego um unduro­
wania. P a liliśm y ryż, zboże, do­
my, wszystKO co można by ło “ .

Broadway stw ierdzi! również, 
że żołnierze angielscy by li 
wstrząśnięci kontrastem  m iędzy

specjalne oddziały strzelców i Koreą Północna i Południową.
przeciw lotniczych a rm ii ludo^ 
wej zestrzeliły dwa samoloty 
n ieprzyjacielskie.

11 tysięcy ludzi — stracili 
agresorzy w Korei 
w ciągli miesiąca

(f) P E K IN  (PAP) Jak dono­
si korespondent agencji No­
wych Chin z fron tu  koreań­
skiego, w styczniu wojska in ­
terwentów angło-am erykań- 
skich s tia c iły  przeszło U ty ­
sięcy żołnierzy i oficerów. Od­
dzia ły koreańskie i ochotni- 
kó chińskich zestrzeliły lub 
uszkodziły 330 samolotów nie- 
r-zy jac ie lsk ich ,

Wojska amerykańskie stra­
c iły  w zabitych i wziętych do 
n iewoli 5.145 ofiedrów i żoł­
nierzy, angielskie i kanady j­
skie — 247, a m arionetkowe od­
dzia ły lisynm anowskie — prze­
szło 5.700.

N północy — powiedział on 
w idz ie liśm y liczne przyk ła ­

dy odbudowy: nowe gmachy, 
dobrze zagospodarowane m ia ­
sta i kole je żelazne zbudowa­
ne po zakończeniu drug ie j 
w o jny św iatowej. W Korei Po­
łudn iow ej natom iast — lep ian­
ki i żadnych śladów odbudo­
wy.

n z i ś  VI IM li M K H Z Fr
W R O C ZN IC Ę  V I PJ.ENUM  

KC PZPR
O D P O W IE D Z I S A  P Y T A N IA  

C Z Y T E I.N IK O W ' W SPRA  
W IE  P R O JE K TU  K O N S TY  
T U C JI

K P T. M A R IA N  S T E L M A S Z  
C Z Y K : O rm owcy — przodu 
jący obyw atele  

JE R ZY  LA U : „M łoda G w ar  
dia“ w pasterskiej torbie NI 
ki fora

JA S ZC Z: U rodzaj pa satyrę
(T e a tr)



2 TRYBUNA LUDU Nr 52

F a k ty  i w nioski

Londvn i Lizbona
W  Londynie zakończyła się 

konferencja m in is trów  spraw 
zagranicznych USA, W ie lk ie j 
Brytanii i Francji oraz tzw. 
„kanclerza“ zachodnio - n ie ­
mieckiego Adenauera. Agreso­
rzy spieszą się jak mogą z rea­
lizacją swych wojennych pla­
nów, Natychmiast po zakończe­
niu konferencji londyńskiej A - 
cheson, Eden i Schuman odle­
cieli samolotami do Lizbony na 
zebranie rady agresywnego pa­
ktu atlantyckiego. Adenauer po­
wróci! do Bonn, by wprowa­
dzić w życie decyzje, uchwalo­
ne w Londynie.

Komunikaty ogłoszone po 
konferencji nie pozostawiają 
wątpliwości, że chodzi tu o dal­
szy krok na drodze rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i od­
budowy Wehrmachtu. „Układ i 
porozumienia — czytamy w  ko­
munikacie — będą stanowić 
wspólną strukturę, mającą na 
celu stowarzyszenie Republiki 
Federalnej z wolnym światem i 
umocnienie obrony zachodu“. 
Jeżeli odrzucimy terminologię 
amerykańską, dla której na­
paść USA na Koreę to również 
obrona — zostanie naga ale 
wiele mówiąca treść: tematem 
obrad londyńskich było ściślej­
sze związanie Trizonii z agre­
sywnym paktem atlantyckim i 
zapewnienie je j kluczowego 
miejsca w europejskim syste­
mie agresji.

Ponieważ nowy Wehrmacht i 
nowe SS, tworzone przez boń- 
skiego „ministra" spraw w e­
wnętrznych Lehra musi mieć 
odpowiednie kadry — uzgodnio­
no sprawę przestępców wojen­
nych. Uzgodniono ją  tak. ja k  
takie sprawy za ła tw ia ją  agreso­
rzy: postanowiono praktycznie 
wszystkich zbrodniarzy którzy 
Jeszcze siedzą w więzieniach - 
sanatoriach wypuścić na w o l­
ność.

Na konferencji w Londynie 
ujawniły się znowu sprzeczno-

j ści między Francją a zachodni- 
| m i Niemcami. Jakkolwiek bo- 
; wiem w sprawie zasadniczej —
| tj. zbrojeń, przygotowań wojen­
nych i remilitaryzacji pano­
wie Schuman 1 Adenauer ści- 

I skają sobie ręce — to jednak 
wzrastające apetyty zaehodnio- 

i niemieckiego „kanclerza“ po- 
| wodują ostre tarcia między n i­
mi. Schuman znajduje się pod 
wzrastającym naciskiem opinii 
publicznej — czego dowodem 

I była choćby ostatnia debata w 
parlamencie i wskutek tego 

j zmuszony jest manewrować. Z 
! drugiej stroni — Adenauer, 
czując się mocno w amerykań­
skim siodle, wierzga coraz bar- 

i dziel i coraz silniej bije pięścią 
S w stół. Nawet prasa reakcyjna 
I musi to kwaśno przyznać. Pa- 
! ryski „Franc T ireur“ pisze:
| „Kanclerz nie miał powodów 
I krepować się w wysuwaniu żą­
dań... Obecnie nadmiar śmiało- 

| ści niemieckiej przekracza ra- 
I my wyobraźni francuskiej“.

Nie ulega jednak wątpliwo- 
j  ści, że „zastrzeżenia“ Schuma- 
| na — to jedynie gra i to bar- 
j  dzo niezręczna. W gruncie rze- 
i czy — jak to dobitnie wykaza- 
I ło raz jeszcze stanowisko rzą- 
! du francuskiego w ostatniej de- 
: bacie —Schuman i cały gabi- 
| net Faure‘a podpisują się pod 
remiiitaryzacją Trizonii obiema 

i rękami.
Ale rachunku tego nie mają

i bynajmniej zamiaru podpisać 
narody Francji. Niemiec i 
innych krafów Europy. Każdy 
dzień przynosi nowe dowody 
wzrastającego oporu przeciw­
ko amerykańskim okupantom, 

I którzy wskrzesić chcą hitlerow ­
skiego SS-mana jako żandar- 

! ma Europy. Rachunek, który 
| podpisał rząd francuski, który 
I sygnowali Acheson i Eden, k łó - 
I ry wystawia Adenauer — to ra- 
j chunek bez gospodarza.

B. Z.

Zdrajca Kowalewski wydawał w ręce gestapo 
patrio tów  polskich i francuskich
Dalszy cią^ prowokacyjnego procesu w  Paryżu

(f) PARYŻ (PAP). Na wtorkowym posiedzeniu sądu 
w prowokacyjnym procesie wytoczonym przez grupę zdraj­
ców z krajów demokracji ludowej postępowym pisarzom 
francuskim Renaud de Jouvenei i Andre Wurmserowi, 
udzielał w dalszym ciągu odpowiedzi na pytania obrony 
pik. Jan Kowalewski, demaskując się ostatecznie jako po­
zbawiony wszelkich skrupułów szpieg, który znajdował się 
równocześnie na służbie kilku wywiadów, w tej liczbie ró­
wnież wywiadu hitlerowskiego.

Wiadomości sportowe
Warszawa — Prasa 8 :8  w boksie

S Z C Z E C IN  fte l. w ł.). — W d ru - . w  kategorii koguciej, w  k tó re j 
f i  m  meczu stoczonym  w  Polsce. | N iedźw ied zki nieznacznie lecz za- 
pięściarze CSR w ys tąp ili w  Szcze- i służenie pokonał M ajd locha. 
c in ir  r od firm ą  reprezentacji P ra - ! W p iórko w ej Soczewfński prze- 
gi. przeciw ko m łodym  pięściarzom grał z Zacharą, w ykazu jąc  słabą
naszel k ad ry  narodow ej, występu­
jącym  ja k o  reprezentacja  W arsza- i 
w y. M ecz odbył się w ośmiu w a- ! 
gach (bez lekkopółśredn ie j i półcięż-

kondycję. a w  le k k ie j Suszka po 
bardzo słabej walce, u legł S teh li-
kowi.

W pó łśredn le j K ra w c zy k  w ypu n-
k  e j) z powodu k o n tu z ji, jak ich  ; k tow a ł Koudeię, w  lekkośredn ie j 
doznali zaw odnicy CSR w  czasie Paliński w ygra ł w skutek dyskw a-
m eczu we W roc ław iu . Spotkanie za­
kończyło sie w y n ik ie m  8:8.

l i f ik a c ji K ro caka  w  I I  r. za ude­
rzanie głową, a w  średniej Czap-

N alładn ie iszą  w a lk ę  stoczył w m u- ; liński pokonany został przez K out- 
szej K u k ie r, zw yciężając pewnie nogo W ciężkie.) N an dzik  walcząc  
P e trin ę  I I .  Polak zaim ponow ał z m ałą am bicją dał się w ypu nkto - 
w spaniałym  tem pem  w a lk i, kondy- wać N etuce I I I .
c ią  i różnorodnością ataków'. I M ecz oglądało około 4.000 wi~

Do niespodzianki- doszło w  walce * dzów. (k)

Misiryoatwa n a rr ia rs k ie  G R Z Z
Z A K O P A N E . W pierw szym  dniu  

narciarsk ich  m istrzostw  C R Z Z  od­
b y ł sie bieg sztafetow y 3 X 5 km  
dla kob iet i 4 X  to km  d!a m ęż­
czyzn.

W y n ik i — sztafeta kob iet: 1)
Stal — 1:37,48, 2) Ogniw o 1:37.5.3, 3)
K o le ja rz  1:4B,16.

N ajlepszy in dyw id ua lny  w y n ik  na 
5 km  uzyskała C ieciałów na 31:52 
m in . ,

W y n ik i biegu m ężczyzn: 1) K o le ­
ja rz  (Gąsienica, Jurzak , Zw ijacz.
K a rp ie li w  czasie 3:14:06, 21 Stal I

W ogniu pytań adwokata 
Nordm anna oraz na podstawie 
przedstaw ionych przezeń doku­
m entów okazało się, że zdrajca 
Jan K ow alew ski, kon tynuu jąc 
po wybuchu w o jny  swą „k a r ie ­
rę “  szpiegowską w  Lizbonie, u - 
trzym yw a ł ożywione kon tak ty  
z w yw iadem  h itle row sk im . 
Wspólne zebrania odbyw ały się 
w  m ieszkaniu Kowalewskiego.

A dw oka t Nordm ann przedsta­
w i ł sądowi w łasnoręcznie nap i­
sany przez Kow alewskiego do­
kum ent, z którego w yraźnie w y ­
nika, że in fo rm ow a ł on w yw iad 
h itle ro w sk i o działalności fra n ­
cuskiego ruchu oporu, ja k  rów ­
nież o działa lności pa trio tów  
czeskich i  antyfaszystów n ie ­
m ieckich we F ranc ji. W  toku 
przesłuchania wyszło również na 
jaw , że K ow alew sk i o trzym y­
wane z Londynu pokaźne kw o ty  
pieniężne przekazywał do F ran ­
c ji za pośrednictwem  agenta ge­
stapo.

Na początku rozpraw y K ow a­
lew ski w  odpowiedzi na py ta ­
nia adwokata Nordm anna od­
zyskuje nagle pamięć i „p rz y ­
pomina sobie“ , że dnia 15 m ar­
ca 1930 r. ja ko  attache w o jsko­
w y  rządu sanacyjnego w  M o­
skw ie przesłał szefowi I I  Od­
działu w  W arszawie raport 
szpiegowski, w  k tó rym  in fo r ­
m ował go o organ izacji w ładz 
centra lnych Zw iązku Radzie­
ckiego.

Jak już  in fo rm ow a liśm y, na 
poprzedniej rozpraw ie Jan K o ­
w alew ski us iłow a ł w  niezręczny 
sposób wyprzeć się autorstwa 
tego listu.

z najeźdźcą h itle row sk im , lecz 
w y jecha ł v ia  Rum unia do L iz ­
bony.

A dw oka t Nordm ann: Czy w
Lizbonie u trzym yw a ł pan ko n ­
ta k ty  z w yw iadem  h itle ro w ­
skim?

K ow alew sk i (cynicznie): Jest 
to  kw estia  in te rp re ta c ji. Można 
powiedzieć tak  i nie.

A dw oka t Nordm ann: Każdy 
agent pracujący na rzecz dwóch 
w yw iadów  m ów i w  ten sam 
sposób. Czy w  L izbonie zajm o­
w a ł się pan wywiadem?

K ow alew sk i: Tak.
A dw oka t Nordm ann: Pańska 

lin ia  szpiegowska jest prosta.
A dw oka t odczytuje w  tym  

m iejscu w y ją tk i z ks iążk i dzien­
n ikarza angielskiego Colvina, 
poświęconej Canarisow i, szefo­
w i w yw iadu  hitlerowskiego. Na 
podstawie in fo rm a c ji uzyska­
nych bezpośrednio od K ow a­
lewskiego autor książki opisuje 
kon tak ty  tego ostatniego z w y ­
wiadem  h itle row sk im , naw iąza­
ne z in ic ja ty w y  b. ambasadora 
niem ieckiego w  Londynie.

A dw oka t Nordm ann: Czy w  
roku  1943 odbywał pan ta jne  
spotkania w  pańskim  m ieszka­
n iu  z kapitanem  niem ieckim  
Kram erem , oficerem łączniko­
w ym  Canarisa, szefa w yw iadu  
niemieckiego?

K ow alew ski przyznaje, iż  w 
rzeczywistości spotyka ł się z 
Kram erem .

A dw oka t Nordm ann odczy­
tu je  dalsze w y ją tk i z książki 
wspomnianego dziennikarza an­
gielskiego, z k tó rych  w yn ika

raz w yraźn ie j w  zw iązku ze 
zwycięstwam i . A rm ii Radziec­
k ie j na froncie  wschodnim.

W  zw iązku z tw ierdzeniem  
Jana Kowalewskiego, że u trz y ­
m yw a ł z L izbony łączność z 
organ izacjam i po litycznym i i 
w o jskow ym i w  Polsce i we 
F ranc ji, adwokat Nordm ann 
pyta, k to  b y ł jego przedstaw i­
cielem na terenie F ranc ji.

K ow alew sk i: To tajem nica.
Adwokat Nordmann: Jaka 

to tajem nica, przecież w o jna | 
ju ż  dawno się zakończyła.

K ow a lew sk i (po c h w ili waha­
n ia): K aw ałkow ski.

Nordm ann: Jak i b y ł pseudo­
n im  Kawałkowskiego?

K ow alew sk i: K aw a łkow sk i
m ia ł przeszło 30 pseudonimów.

Dalsze pytan ia  adwokata 
Nordm anna zm ierzają do w y­
św ietlen ia  zdradzieckie j ro li 
Jana Kow alewskiego w  tzw. 
„a k c ji kon tynen ta ln e j“ , m ającej 
na celu rozpracowanie ruchów 
oporu w  Europie w  interesie 
okupanta h itlerowskiego. A d ­
w okat Nordm ann wykazuje, że 
K ow alew ski zb iera ł in fo rm acje  
szpiegowskie dotyczące francu ­
skiego ruchu oporu, opłacając 
w  tym  celu specjalnych agen­
tów'.

Adwokat Nordmann: Dlacze­
go zbierał pan in fo rm ac je  na 
tem at francuskiego ruchu opo­
ru, zwłaszcza je ś li chodzi o in ­
s trukc je  napływające z Londy­
nu i  A lgeru?

Gdy K ow a lew sk i us iłu je  go- 
łosłownie zaprzeczyć tem u za­
rzu tow i, adwokat Nordm ann 
przedkłada sądowi fo tokopię rę ­
kopisu Kowalewskiego na do­
wód, że zb iera ł on in fo rm acje  
szpiegowskie o francuskim  ruchu 
oporu. Z dokum entu w yn ika , że 
chodziło przede wszystkim  o 
„rozpracowanie - ugrupowań po­
litycznych we francusk im  ruchu 
oporu, a zwłaszcza działalności

„Izwiestia“  o ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem Konstytucji 

w Polsce

Jan K ow a lew sk i w  obliczu ] lew sk im  in fo rm acje  szpiegow- 
dowodów przyznał się rów nież j akie oraz organizował spotka-

że K ram e r w ym ien ia ł z K ow a- j ugrupowań le w ic o w y c h . N ord-
‘ mańn wręcza Kowalewskiem u

do autorstwa lis tu  z 12 grudn ia 
1935 r. skierowanego do jedne­
go z szefów „d w ó jk i“  N iezbrzyc- 
kiego w  spraw ie współpracy z 
In te lligence Service.

Adwokat Nordmann (z iron ią ):

nie Kowalewskiego z C anari-
sem.

Z dalszych zeznań Jana K o ­
walewskiego oraz z dokum en­
tów  przedstaw ionych przez o- 
bronę w yn ika , że zdra jca K o -

T rybuna ł raczy zauważyć, że ; W alew ski w okresie, gdy naród 
nie dałem Kow alew skiem u żad- j polski k rw a w ił pod okupacją 
nych na rko tyków , aby uzyskać j faszystowską, doradzał h itle -
od niego to zeznanie.

Z dalszych odpowiedzi Jana 
Kow alewskiego w yn ika , że po 
w ybuchu w o jn y  św iatowej nie 
w s tąp ił do a rm ii, by walczyć

rowcom  w  ja k i sposób pow in ­
n i działać, aby osłabić opór u - 
ja rzm ionych narodów i uchro­
n ić się przed ostateczną k lę ­
ską, która  zarysowywała się co-

powyższy dokum ent pytając, 
czy potw ierdza, że to jest jego 
pismo. Wśród g łębokie j ciszy na 
sali Jan K ow alew sk i długo czy­
ta dokum ent, nie udzielając 
odpowiedzi na pytan ia  adwoka­
ta.

W yraźnie zmieszanemu K o ­
walewskiem u us iłu ją  przyjść w 
sukurs jego adwokaci, doradza­
jąc mu, aby u c h y lił się od od­
powiedzi przed przeprowadze­
niem ekspertyzy na podstawie 
oryg ina łu  dokumentu.

Nordm ann wyraża gotowość

przedstaw ienia oryg ina łu  m a­
nuskryptu . W ykazuje on dalej, 
że Jan K ow alew sk i zbierał in ­
form acje szpiegowskie nie ty l ­
ko o francuskim  ruchu oporu, 
lecz również o działalności cze­
skiego ruchu oporu i antyfaszy­
stów niem ieckich oraz, że in ­
form acje te przekazywał w y ­
w iadow i h itlerow skiem u.

K ow alew ski przyznaje następ­
nie, że na swą akcie o trzym y­
w a ł systematycznie z Londynu 
pokaźne sumy pieniężne, _ się­
gające 50 m ilionów  franków  i 
że przekazywał je  następnie do 
F rancji.

M im o w ykrę tnych  odpowiedzi 
Kowalewskiego, zostaje dow ie­
dzione, że przekazywał on po­
wyższe pieniądze do F ranc ji 
wybranem u przez siebie osobi­
ście osławionemu agentowi ge­
stapo A nto ine B ernhardow i. Na 
potw ierdzenie powyższej oko li­
czności, adwokat Nordm ann do­
maga się przedstaw ienia sądo­
w i aktów  sprawy Bernharda, 
znajdujących się w  trybuna le  
departam entu Sekwany, k tó ry  
prow adził dochodzenie karne 
przeciwko Bernhardow i, ja ko  a- 
gentow i gestapo.

Z dalszego przewodu sądowe­
go w yn ika , że zdrajca i agent 
h itle row sk i, Jan Kow alewski, 
ponosi odpowiedzialność za 
z likw idow anie  przez gestapo 
grupy polskiego ruchu oporu 
„N u rm i“ , która, 5ak przyznaje 
Kow alew ski, nie chciała sie 
podporządkować podległej mu 
organ izacji „M on ica“ .

O rganizacja „M on ica“  p ro­
wadziła w a lkę  nie z okupantem 
h itle row sk im , lecz z p a trio ty ­
cznym i organizacjam i francu ­
sk im i i polskim i.

K ow alew ski nie udzie la ja ­
snej odpowiedzi na dalsze py­
tan ia Nordmanna, dotyczące o- 
koliczności przerzucania do A n ­
g lii z okupowanej Polski żon 
dwóch oficerów  I I  Oddziału 
oraz procesu Nowińskiego w 
Londynie. A dw oka t Nordm ann 
'w ykazuje, że w yjazd z Polski 
żon obu wspom nianych ofice­
rów  um ożliw iony został dzięki 
in te rw e nc ji Kowalewskiego u 
szefa w yw iadu  hitlerowskiego 
— generała Canarisa.

Końcowe pytania adwokata 
Nordm anna zm ierzają do w y ­
św ietlen ia zdradzieckiej, an ty ­
po lskie j działalności K ow a lew ­
skiego na terenie A n g lii po za­
kończeniu w o jny. A dw okat 
Nordm ann wykazuje, że dzia­
łalność Kowalewskiego zakw a li­
fikow ana być może jedyn ie ja ­
ko zdrada stanu.

(f) M O S K W A  (PAP). W kore­
spondencji w łasnej z Warsza­
w y pt. „K a rta  w ie lk ich  zdoby­
czy“  pióra M. Jarow o ja dzien­

n ik  „Izw ie s tia “  pisze o ogólno­
narodowej dyskusji nad p ro je k ­
tem K on s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej.

Naród niemiecki popiera apel rządu NRD 
o przyspieszenie traktatu pokojowego

(f) B E R L IN  (PAP). Cały na- I Zachodnio - niem iecki kom ite t 
ród niem iecki popiera gorąco I obrońców pokoju ogłosił ode-
apel rządu N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej do rzą­
dów czterech w ie lk ich  mo­
carstw  w  spraw ie przyśpiesze­
nia zawąrcia trak ta tu  pokojo­
we . z Niemcami.

W  zakładach pracy i in s ty ­
tucjach w  miastach N iem iec­
k ie j R epub lik i Demokratycznej 
ja k  rów nież na wsi odbywają 
się zebrania i wiece, na k tó ­
rych robotnicy uchwalają re ­
zolucje popierające apel rządu 
NRD do rządów czterech w ie l­
k ich  mocarstw.

zwę, w  k tó re j stw ierdza m. in .: 
..Apel rządu N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej wska­
zuje drogę jaką należy pójść 
ab ■ un iknąć w o jny  i  u trw a lić  
pokó j“ .

Rezolucje podobnej treści 
uchw a lił Związek O brony 
Praw Demokratycznych.

Robotnicy fa b ry k i samocho­
dowej D aim ler-Benz w  M ann­
heim ie ośw iadczyli, że popie­
ra ją  w  całej pełn i apel rządu 
NRD.

KP Ind ii i Zjednoczony Front 
Lew icy wyszły z wyborów  

jako największa siła opozycyjna

— 3:16:13. 3) W łókn ia rz  I  — 3:17:25.
N ajlepszy cza« na 10 km  uzyska? 

D ąbrow ski z W łókn iarza  (14:26
; m in.).

Slalom  -  g igant dla mężczyzn 1 
kobiet rozegrano z przełęczy poni­
żej O bserw atorium  A stronom iczne­
go na H alę  G oryczkow a.

W y n ik i — kob iety : 1) Szuta (Ogni­
wo) 5:18.6. 2) S typ ianka  (K o le ja rz) 
5:34.2, 3) Le lic ińska — 5:46.2.

M ężczyźni: 1) Now ak (K o le jarz) 
4:05,4. 2) Suleja (K o le ja rz ) 4:13.2. 3) 
1’abia (Ogniw o) 4:18.6.

KP Franrîi wzywa do wzmożenia w alk i 
przeciw rem ilitaryzacji Trizonii, o niezależność 

narodową i zachowanie pokoju
Przem ówienie ). Duclos na plenum K.C KP Francji

(f) PRAG A (PAP). — Agen­
c ja  Telepress podaje z Londy­
nu:

Sekretarz generalny K om un i­
stycznej P a rtii In d ii Ghosz, w 
w yw iadzie  udzielonych w  Bom ­
ba ju  korespondentow i dziennika 
„D a ily  W orker“ , zanalizował 
w y n ik i w yborów  w  Indiach. Re­
zu lta ty  w yborów  w  Ind iach — 
pow iedzia ł on — b y ły  w strzą­
sem dla reakcjon istów  w na­
szym k ra ju  i poza jego granica­
m i. Rezulta ty w yborów  były 
wkładem  w  dzieło pokoju. W y­
n ik i w yborów  dow iodły, że par­
tia  „H indu sk i Kongres Narodo­
w y“  straciła poparcie większości 
narodu, m im o że antydem okra­
tyczny system wyborczy pozwo­
l i ł  te j p a r ti i zagarnąć większość

m iejsc w  parlamencie przy  
mniejszości uzyskanych głosów.

P artia  Kom unistyczna i  Z jed ­
noczony F ron t Lew icy — .mówił 
dalej Ghosz — wyszły z w ybo­
rów  jako najw iększa w  k ra ju  
siła opozycyjna, k tó ra  jednoczy 
naród do w a lk i z p ro im p e ria li- 
styczną i  antydem okratyczną 
po lityką  rządu. Jeśliby w ybory  
by ły  wolne i spraw iedliwe, pa r­
tia kongresowa poniosłaby k lę ­
skę w  w ie lu  prow incjach.

W yciągając w n iosk i z ostat­
nich w yborów , przezwyciężając 
b ra k i i  walcząc o jedność naro­
du — ruch dem okratyczny w  
Ind iach będzie się rozw ija ł, bę­
dzie szedł naprzód z całym  
światem  w walce o pokój, w o l­
ność i demokrację, przeciwko 
podżegaczom w ojennym .

Protest Bułgarii przeciw dywersyjnej 
i szpiegowskiej działalności 

władz amerykańskich i greckich
(f) S O FIA  (PAP). 19 lutego o- 

pub likow ano w  S o fii pismo pro­
testacyjne rządu B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludow ej, wystosowa­
ne przez m in is tra  spraw za­
granicznych Neiczewa do se­
k re ta r ia tu  ONZ.

VII dzień Zimowyrh Igrzysk Olimpijskiih
OSLO. W środę w  okolicach H o l- 

m.enkollen rozegrano o lim p ijsk i bieg 
narciarsk i na dystansie 50 km  
B ieg zakończył sie sukcesem F i­
nów, k tó rzy  za ję li dwa pierwsze  
m iejsca. Zacięta  w a lk ę  na całei tra ­
sie stoczyli F inow ie  z N orw egam i, 
natom iast słabo w ypad li biegacze 
szwedzcy, z k tó rych  m istrz o lim p ij­
ski Karlsson za ia ł dopiero szóste 
m iejsce.

Po 30 km, bieg p row adził, póź­
n iejszy jego zwycięzca H aku linen  
przed swoim rodakiem  M anonenem  
i Karlssonem Na mecie H aku linen  
zdobył p raw ie  5 m in przewagi nad 
.tró jka  następnych biegaczy, nato­
miast. M anonen i Karlsson zostali 
w yprzedzeni przez jednego Fina i 
dwóch Norwegów .

W y n ik i: 1) H aku linen  (F in land ia ) 
3:33:33. 2) K o lehm ainen (F in ­
land ia) 3:38:11. 3) Fstenstacl (N o rw e ­
gia) 3:38:28. 4) O kern  (N orw egia)
3:33:45, 5) M anonen (F in land ia )
3:33:21, 6) Karlsson (Szwecja) 3:39:36

W R odkle iva  odbył sie slalom  
specjalny kobiet na trasie długości 
♦20 m przy różnicy wzniesień 170 m 
(36 bram ek). W ko n ku ren c ji tei 
startow ało  40 zawodniczek. ukoń­
czyło 37. Z Polek bardzo dobrze po­
jechała Grocholska, k tóra  za ję ła  14 
miejsce. Grocholska przejechała  
pew nie oba przejazdy w  iednako- 
w eh niem al czasach — 1:10.2 i
1:10.1 — łączny czas 2:20.3 K odel- 
ska za ję ła  32 m iejsce — 2:33,7. a Ko­
w a lik a  — 34 w  czasie 2:55.6.

W y n ik i: M ead -Law rence (U SA)

, 2:10,6, 2) R eichert (N iem cy  zach.) 
i 2:11,4, 3) B uchner (N iem cy  zach.) 
j 2:13.4. 4) Seghi (W łochy) 2:13,8. 5)
! Opton (U SA) 2:14.1, 6) B erthod
j (Szw ajcaria).

*
W środę wieczorem  hokeiści pol- 

• scy gra li z N iem cam i zach. Mecz 
zakończył się w y n ik ie m  rem isowym  

j 4:4 (1:1, 3:1, 0:2) B yło  to na jlepsze i spotkanie z dotychczas rozegranych  
przez Polaków . D rużyna polska by- 

•ła przez cały czas zespołem lepszym  
jednak pechowe s trza ły  napastni- 

| ków i doskonała obrona bram ka­
rza niem ieckiego nie po zw oliły  Po- 

i lakom  rozstrzygnąć meczu na swo- 
j ja korzyść.

W drug ie j te r c j i  P o la cv  zdobywa- 
I i a prow adzenie 4:2 i m ai a w yraźna  
i przewagę. O w y n ik u  meczu zade- 
! cydowała ostatnia te rc ja , w  k tóre j 
zespóV polski zagrał źle taktycznie  

; i m im o dalsze) przewagi pozwolił 
i przeciw nikow i strzelić  dw ie  bram - 
| ki.

W d rużyn ie  polskiej najleple^
i zagrali Csorich. Ganstniec. Jeżak i 
; B rom owicz. słabiej natom iast w y -  
I padli bracia W rób low ie  i Lew acki.

B ra m k i dla Polski zdobyli: Cso- 
| rich — 2 oraz Gansiniec i Jeżak — 
In o  1.
! Mecz prow adzili bardzo dobrze 
I sędziowie szwajcarscy. W  czw artek  
j Polacy m ajb dzień p rzerw y a w  
i piątek gratą  z USA. 
i W  drug im  meczu F in land ia  poko- 
! nała N orw egię  5:2 (2:0. 2:2. 1:0).

(a) PARYŻ (PAP). Zamykając 2-dniowe obrady Komitetu 
I Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej, sekretarz 
partii Jacques Duclos wygłosił przemówienie, w którym 
oświadczył:

Lkazał się numer 1 - 2

„N O W V C II  I )  R Ó G “
T  R E S C:

Bolesław Bierut — Nasze najbliższe zadania 
Zenoh Nowak — N iektóre zagadnienia organizacyjne w  świe­

tle g rudn iow ej uchwały KC  PZPR 
Edmund Pszezóikowski — O dalszy rozw ój spółdzielczości 

p rodukcy jne j na wsi
Józef Górski — O przebiegu ogólnonarodowej dyskus ji kon ­

s ty tucy jne j
Roman Werfel — Początek zasadniczego zw ro tu  
Bolesław Wójcicki — W  walce z s iłam i w o jny 
Jakub Litw in — Dwudziesty p ią ty  tom Dziel W. I. Lenina 
M. Wągrcwski — Na froncie  pokojowego budow nictw a

Z Ż Y C IA  P A R T II
Antoni AIster — W ybory do w ładz pa rty jnych  ^
Stefan Misiaszck — Zapewnim y term inow e i należyte przy­

gotowanie w iosennej kam pan ii siewnej
Głosy z terenu

(Zdzisław Stroński — Łódź. Władysław Cendrowski —
Bydgoszcz, J. Cegiela — W rocław , Wacław Olszewski — 
Łódź)

k o n s u l t a c j e

Józef Kofman — O równości fa łszyw ej i  równości rzeczy­
w is te j

RECENZJE I  B IB L IO G R A FIA  
Fr. Jóżwiak-W itold — „Polska Partia Robotnicza w  walce 

o wyzw olenie narodowe i społeczne“  (rec. M. M irsk i) 
„B ia ia  księga o odrodzeniu imperializmu niemieckiego“ (rec. 

J. K ow alew ski)
W. I. Lenin — „Ja k  W iera Zasulicz un icestw ia lik w id a to r-  

s two" (rec. E. B.)
j .  w. Stalin — „O brakach w pracy p a rty jn e j i środkach 

lik w id a c ji trock is tow sk ich  i  innych dw ulicow ców " 
■ (rec. E. B.)

„Myśl Filozoficzna" (rec. J. G.)
L is ty  do R edakcji

Francuska P artia  K om u n i­
styczna była podczas w o jny 
duszą ruchu oporu przeciwko 
grabieżcom faszystowskim , a 
dzisia j przewodzi ona w walce 

j  o niezależność i pokój. W  walce 
tej jedyn ie klasa robotnicza re ­
prezentuje interesy narodu 
francuskiego. W m iarę jak  
klasa robotnicza z naszą partią  
na czele bierze coraz bardzie j 

| zdecydowanie w siwe ręce obro- 
| nę interesów narodowych przed 
nowym i okupantam i am erykań- 

| sk im i — zna jdu je  ona coraz 
i więcej sprzym ierzeńców; w obo- 
i zie przeciwnika zaś następuje 

zróżniczkowanie i pogłębiają 
się sprzeczności.

O m awiając następstwa p o li­
ty k i am erykańskie j dla francu - 

I skie j klasy robotniczej i sze- 
j rokich w arstw  ludności pracu­

jącej Duclos ośw iadczył: K la ­
sa robotnicza c ie rp i wskutek 
po lityk , wojennej, prowadzonej 
na rozkaz A m erykanów  i prze- 

| staw iającej naszą gospodarkę na 
; to ry p rodukc ji woiennej Moż - 
i na i należy w sposób kon- 
| k re tny  pokazywać kto  jest w i-  
! nowajeą obecnej opłakanej sy- 

uacji w naszym k ra ju . abv

łam enta rne j w ykazał, że trudno 
jest zamaskować re m ilita ryza - 
cję N iem iec zachodnich.

M usimy z leszcze większą 
i energia rozszerzać kampanie 
| przeciwko rem ilita ryza c ji Nie 
I mieć zachodnich i „a rm ii euro- 
I pe jsk ie j“ , demaskując przy tym  
i stanowisko p a rtii socjalistycz- 
; nej, k tóra z początku popierała 
| plan Schumana, odpow iadają- 
j cy interesom magnatów n ie- 
: m ieckich, a obecnie zgadza się 
i na rem ilita ryzac ję  Niemiec za­
chodnich, Naszym obowiązkiem 

i iest również podkreślać, że par- 
| tia gaułlistow ska dowiodła, iż 
| pozytywnie odnosi się do spra- 
' w y rem ilita ryza c ji Niemiec za- 
i cbodnich

My, kom uniści, możemy i mu

ciw ko wszelkim  kłam stw om  an­
tyradzieckim

Nawiązując do s tra jku  z 12 
lutego, Duclos oświadczy): Zna­
czenie zakazu tradycy jne j de­
m onstrac ji 12 lutego polegało 
na tym , że rząd podporządko­
wując się rozkazom A m eryka­
nów, chcia ł uderzyć w klasę 
robotniczą i tym  samym — 
we wszystkie siły dem okra ty­
czne naszego kra ju .

Rząd, faszyści z RPF 1 ich 
wspóln icy z k ie row n ictw a p a rtii 
socjalistycznej w iedzie li, że an­
tyfaszystowski s tra jk  na znak 
protestu przeciwko zakazom od­
bycia tradycy jnych dem onstra­
c ji 12 lutego — podnosi poziom 
po lityczny klasy robotniczej. 
S tra jk  z 12 lutego — wskazał 
Duclos — należy uważać za po- 

: czątek w a lk i na wyższym pozio- 
| m ie politycznym , 
i W zakończeniu Duclos o- 
św iadczył: W idzim y, że otw ie-

c ił na spadochronach k ilk u  
szpiegów.

W toku procesu tych szpie­
gów ustalono, że w  G rec ji 
zna jdu ją  schronienie zbiegli z 
B u łgarsk ie j R epub lik i Ludow ej

M ordercy i zdrajcy  
na usługach k itk i 

titow skiej
(f) BUDAPESZT (PAP). —

D ziennik „Szabad Nep“  zamie­
ścił a r ty k u ł pt. „Ustaszowcy i 
czetnicy na służbie T ito “ .

Klika titowska — pisze dzien­
nik —- sprowadza z Niemiec za­
chodnich i innych krajów za­
chodnio -  europejskich 50 ty ­
sięcy zaciekłych wrogów naro­
du jugosłowiańskiego — czet- 
ników, ustaszowców i innych 
zdrajców. W grudniu roku u- 
biegłego Rankowicz zaprosił 
tych zbrodniarzy faszystowskich 
do Jugosławii zapewniając ich 
że otrzymają natychmiast za­
trudnienie z wyjątkowo wyso­
kim  wynagrodzeniem. Ranko­
wicz zapewnił im pracę zgod- i rzekome „szpiegostwo“.

przestępcy po lityczn i ł  k ry m i­
na ln i, w rogow ie narodu bu ł­
garskiego i  spośród tak ich  w ła ­
śnie „specja ln ie dobranych o- 
sób“  w yw iad  am erykański w  
G rec ji w e rbu je  swych agentów, 
szkoli ich i nasyła na te ry to ­
riu m  B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej dla dokonywania aktów  
dyw ers ji, szpiegostwa i te rro ­
ru.

rvkań*kn nrreleriał nad srani-! Ministerstwo spraw .zagrani-

W  nocy na 26 sierpnia 1951 
roku am erykański samolot 
dw um otorow y typu „Douglas“ , 
obsługiw any przez załogę ame-

udówej w  im ien iu  swego rzą­
du w  sposób ja k  na jbardzie j e- 
nergiczny pro testu je wobec 
rządów USA i G rec ji przeciw ­
ko dyw ersy jne j działa lności 
w ładz am erykańskich i . grec­
kich .

nie z ich „specja lnością“ , a spe­
cjalnością tą jest m ordowanie 
i torturow anie.

Nowa prowokacja reakcji 
japońskiej

(d) M O SKW A (PAP). Agencja i w yw iad am erykański wspóln ie 
TASS donosi z Tokio : 18 lutego j z po lic ją  japońską, aby stw o- 
rozpoczął się przed am erykan- j rzyć w ten sposób pretekst dla 
skim sądem wojskow ym  w To- j wzmożenia represji wobec K o- 
k io  proces siedmiu działaczy j m unistycznej P a rtii Japon ii i  
p a rtii kom unistycznej z Sicidzo ; pa trio tów  japońskich, walczą, 
lida  na czele, oskarżonych o cych z rem iiita ryzac ją  k ra ju  i  

_ostwo“ . | przekształcaniem go w bazę w y .
W kołach dem okratycznych 1 padową dla agresji am erykań- 

podkreśla się, że proces ten zo- ! skie j w Azji. Obrona zażądała 
sta! s fabrykow any przez kontr- uchylenia aktu oskarżenia.

\ o  marg ines ie

sim y przeciwstaw iać po lityce j ra się przed nami perspektywa
rem ilita ryza c ji — pokojowe p ro­
pozycje Zw iązku Radzieckiego.

Problem obrony pokoju — 
m ów ił da le i Duclos — wysuwa 
się w obecnej ch w ili na czo­
ło najważniejszych zagadnień 
Zwycięstwa obozu pokoju w y ­
w o łu ją  niebywałą wściekłość 
podżegaczy wojennych. Nie 
możemy ukryw ać, że może to 
spowodować niebezpieczeństwo

i podnieść poziom polityczny w a l- i aw antury, k tó re j zapobiec może 
i k i mas. | ty lko  m obilizacja szerokich mas

W obecnych warunkach co- j w obronie pokoju. Prowadząc 
raz trudn ie j jest usp raw ied liw ić  j walkę o pokój, m usim y opo 
plany tworzenia nowego W ehr- j  wiadać szerokim masom o kon- 

i macbtu nawet zamaskowanego | kretnych propozycjach Zw iązku 
1 pod szyldem „a rm ii europe.i- ¡ Radzieckiego zm ierzających do 
i sk ie j“ , ja k  to przew idyw a ł plan j zapewnienia pokoju, m usim y z 
! Plevena. Przebieg debaty pa r- I ogromną energią walczyć prze-

prawdziwego kryzysu p o lity k i 
am erykańskie j we F rancji. Jed­
nocząc coraz szersze masy do 
w a lk i stworzym y w a run k i dla 
głębokich przemian, k tóre po­
zwolą narodowi wywalczyć no­
wą po litykę  i u tw orzyć rząd 
szerokiej jedności dem okra ty­
cznej, rząd, k tó ry  zdecydowa­
nie przyw róci niezależność na­
rodową, zachowa pokój i zdo­
bycze socjalne, zapewni gospo­
darczą odbudowę k ra ju  i po­
szanowanie wolności dem okra­
tycznych.

Naprzód towarzysze, jako 
w ie rn i uczniow ie naszego nau­
czyciela, wskazującego nam 
drogę do socjalizmu — w ie lk ie ­
go S talina !

N arada agresorów  w  L izb o n ie
(f) LO N D Y N  (PAP). 20 bm. ( łem sekretarza Stanu USA —

: rozpoczęła się w  L izbonie sesja j Achesona, b ry ty jsk iego  m in i-  
Rady paktu atlantyckiego. I stra spraw zagranicznych —

Prasa donosi, że de legac ja ! Edena, francuskiego m in is tra  
i USA przedstaw i w  Lizbonie no- j spraw zagranicznych — Schu- 
; w y program  obliczony na [ mana, oraz szefa reżim u za- 
| zwiększenie napięcia m iędzyna- i chodnio -  niem ieckiego — Ade- 
j rodowego, wzmożenie wyścigu j nauera. m ia ła u ła tw ić  przepro- 
I zbrojeń i  wprowadzenie N iem iec | wadzenie sesji lizbońskie j.
I zachodnich do agresywnego b lo . Na kon fe renc ji w Londynie

„G łos  P ozagrobow y tę skn i 
za ra jem  u traconym

Z początku milezeli. Byli 
zdezorientowani. Fotem przyszły 
dyrektywy z odpowiednich 
ośrodków w Waszyngtonie. Z 
miejsca podniósł się chór szcze- 
kaczek i szmatławców. Ze zta 
Konstytucja, niedobra, bo...

... i tu zabrakło im konceptu. 
Wypadło więc gorzej niż ża­
łośnie — o co już niech tnoco

„zrywa całkowicie z polska tfa * ! kowane —- pretensję, że nasza
dycją historyczną“. Owszem, 
zrywa. Z niektórymi „tradycja­
mi“. Np. z „tradycją" Targo­
wicy. Z tradycją faszystow­
skiej konstytucji kwietniowej, 
na mocy której do dziś dnia 
stary błazen Zaleski (popular­
nie zwany kabaretowym mia­
nem — „o du lieber Augustin“)

l U a l U c  ~ ~  U  l / U  j u z -  * * * w v w  .  » „ „ J o n ł a “
dawcy i dolarodawcy mają pre- -  zgrywa s.ę na prezydenta .

a szereg innych porg.owkow

I ku  atlantyckiego.
K onferencja , k tó ra  się odby­

ła ostatn io w  Londyn ie  z udzia-

postanoWiono przyspieszyć re ­
m ilita ryzac ję  N iem iec zachod­
nich, znaleźć fo rm ę przyjęcia

Niem iec zachodnich 
atlantyckiego oraz zwolnić w szy­
stkich h itle row sk ich  przestęp­
ców wojennych. Agencja „U n i­
ted Press“  podaje, że na pod­
stawie uchwał, k tóre zapadły 
w  Londynie, zwolnionych zo­
stanie przeszło 900 h itle ro w ­
skich zbrodniarzy wojennych, 
k tórych dotąd nie wypuszczono 
na wolność w  obawie przed o- 
burzeniem  op in ii publicznej.

tensje do wykonawców
Najbardziej skarżą się na to, 

że Konstytucja „nie wprowa­
dza żadnych większych zmian“. 
Jak widać — czekali na zmia­
ny. 1 to „większe“. Że na przy­
kład ziemię rozparcelowaną od­
bierzemy ponad milionowi ro­
dzin chłopskich i oddamy k il­
kunastu tysiącom polskich hra­
biów i książąt. Nie tylko pol- 

| skich, bo ich — „Europejczy- 
do paktu ! feiiw“ — bo!i również pojun-

Wojna dotnona 
w Kolumbii

(f) NO W Y JO R K (PAP). W ia ­
domości napływ ające z K o ­
lu m b ii świadczą o tym , że to ­
czy się tam  praw dziw a wojna 
domowa. Z Bogoty donoszą, że 
doszło do w a lk i pomiędzy p o li­
cją a an tyrządow ym i oddziała­
m i zb ro jnym i, dz ia ła jącym i w 
północnej części p ro w in c ji San- 
tander. M in is te r spraw w o jsko­
wych K o lu m b ii B erna l przyznał, 
że uzbrojone grupy antyrządo­
we dzia ła ją  w  p row incjach To- 
iim a, Caldas, Magdalena.

Ciężkie straty agresorów 
francuskich w Y ielnamie

(d) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
Vietnamska Agencja Inform a­
cyjna, francuski korpus ekspe­
dycyjny stracił na fronbie w 
Vietnamie północnym od poło­
wy listopada 1951 r. do 14 lute­
go b.r. przeszło 17 tysięcy żoł­
nierzy i oficerów.

Oddziały demokratyczne ze­
strzeliły 13 samolotów nieprzy­

jacielskich, -oraz zniszczyły 17 
czołgów, 208 samochodów pan­
cernych i innych pojazdów me­
chanicznych, zdobyły lub zni­
szczyły przeszło 28 dział i moź­
dzierzy i wiele innego sprzętu 
wojskowego.

W okresie tym zniszczono lub 
zdobyto 176 umocnionych punk­
tów nieprzyjacielskich.

kierska ziemia rozdzielona na 
zachodzie, a należąca — ich 
zdaniem — nadal do Hohenlo- 
hów i Donnersmarcków.

Spodziewali się, że oddamy 
fabryki, kopalnie i huty garst­
ce wywłaszczonych kapitalis­
tów. Nie tylko to, co naród im 
zabrał po wyzwoleniu — ale i 
wszystko nowe, cośmy od tego 
czasu wybudowali. Przecież im 
się to należy, bo oni są „stwo­
rzeni“ do rządzenia i panowa­
nia.

Spodziewali się dla siebie 
„wolności", że na nowo graso­
wać będą chuligani z OZON-u  
i ONR-u, że na nowo ich poli­
cjanci domagać się będą kara­
binów maszynowych i granatów 
do „walki z bezrobociem“, sło­
wem — że wrócą czasy, kiedy 
mówi! stupajka do stupajki: 
„byczo jest!" A tu tymczasem 
„żadnych większych zmian". 
Władza ludowa pozostaje po 
staremu, a im po staremu przyj­
dzie lizać buty amerykańskim  
panom za marne ochłapy. Fa 
prawdę, bezlitosna jest ta Kon­
stytucja.

Bezlitosna również, bo —

mówi do siebie wzajemnie per 
„panie ministrze". Zrywa z 
„tradycją" antyszambrowania u 
Hitlera przy dźwięku okrzy­
ków: „wodzu, prowadź na Kow­
no" i „wodzu, prowadź na Za­
olzie". Zrywa z „tradycją“ Be- 
rezy i „dwójki" złodziejskich 
ministrów i milionów bezrobot­
nych czy tzw. „zbędnych“.

Mało wam? Można jeszcze. 
Zrywa również nasza Konsty­
tucja z „systemem, który sta­
nowi podstawę ustrojową Z a­
chodu“, jak twierdzi szczekącz- 
ka. Nie nawiązuje do osławio­
nej Komisji Badania Antyame- 
rykańskiej Działalności, ani do 
„prawa" londyńskiego tezrobot- 
nego do spania w Hyde Parku 
(pod warunkiem, że nie nakry­
je się kocem, bo tego nie wol­
no!). Nie nawiązuje do „wolno­
ści“ zdradzania interesów naro­
dowych, jaką w pełni posługu­
ją się obecni ministrowie fran­
cuscy. ani do wolności chadec­
kiego ministra Scelfcy (czytaj 
jak „strzelba") rozpędzania de­
monstracji robotniczych. Nie 
nawiązuje do adenauerowskich 
wolności szerzenia rewizjoni- 
zmn i szowinizmu, ani do titow- 
skich czy frankistowskich „wol­
ności” nieludzkiego terroru. 
Wszystkich tych atłantyclsich 
„swobód" i „praw" nie ma ani 
w naszej Konstytucji, ani w 
naszej rzeczywistości i od tego 
„systemu ustrojowego Zachodu“ 
odcinamy się jak najkatego- 
ryczniej.

Wreszcie mają do nas szcze- 
kaczki — i te gadane i te dru-

Konstytucja „skazuje na likw i­
dację całe klasy społeczne“. 
Owszem, zgoda. Tylko trzeba 
dopowiedzieć do końca jak jest 
w projekcie Konstytucji: „kla­
sy społeczne żyjące z wyzysku 
robotników i chłopów".

To właśnie za tym w y z y ­
s k i e m  tak tęskni „polski" 
spiker „Głosu Pozagrobowego" 
— jak trafnie nazwał amery­
kańską szczekaczkę jeden z na­
szych czytelników.

„Skazaliśmy na likwidację” 
klasową kilkadziesiąt tysięcy 
rodzin magnaterii obszarniczej 
i przemysłowej, które zagarnia- . 
ły lwią część dochodu narodo­
wego i na nędzę skazywały m i­
liony ludzi pracy.

„Skazaliśmy na likwidację" — 
tzn. unarodowiliśmy — majątek 
pana liarritnana, który dziś 
ciepłą rączką finansuje różne 
antypolskie akcje. „Skazaliśmy 
na likwidację" — tzn. unarodo­
wiliśmy — kopalnie hitlerow­
skiej rodziny Giesche, która 
dziś pod skrzydłami Eisenho­
wera i z błogosławieństwem 
„poiskiej" reakcji uczestniczy 
w kampanii rewizjonistycznej 
w Trizonii. Zlikwidowaliśmy — 
tzn. rozparcelowaliśmy — tysią­
ce folwarków, należących do 
różnych sanacyjnych dygnita­
rzy, którzy — jak np hrabia 
ambasador Raczyński — nie 
mogą nam tego zapomnieć.

To ich łzy ciekną z ócz „Gło­
su Ameryki“ czy innej BBC. To 
ich żal nieutulony za utraconym 
rajem — wyzysk u — spędza sen 
z zachodnich powiek różnych 
„Dzienników" od siedmiu bo­
leści To właśnie, że Konstytu­
cja te wszystkie głębokie prze­
miany sankcjonuje — złości ich 
i wścieka.

A nas to cieszy. Bo chociaż 
potwierdzenier słuszności na­
szej drogi jest głos milionowych 
mas narodu — to dodatkowym  
dowodem jest również skowyt 
„Głosu Anty-Polski“. (Slab.)
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Uczestnicy narady w sprawie bazy paszowej u Prezydenta RP

Prezydent RP Bolesław Bierut przy ją ł 19 bm. w  Belwederze członków prezydium narady 
ak tyw u  naukowego i  gospodarczego w  sprawie bazy paszowej Na zdjęciu: uczestnicy na ra ­

dy p ro f Teodor M arch lew ski (z lewej) i  ro ln ik  Wacław Mendel u Prezydenta RP.
Foto C A F  — W dowiński

ODPOWIEDZI NA PYTANIA CZYTELNIKÓW 
W SPRAWIE PROJEKTU KONSTYTUCJI

Zamieszczamy dalszy ciąg od­
powiedzi redakcji na pytania 
czyte ln ików , k tó re  równocześnie 
przesyłamy do K om is ji K on­
s ty tucy jne j.

*
Jaką większością p rzy jm ow a­

ne są ustawy w  Sejmie?
P ro jekt K ons ty tuc ji ty lk o  w 

jednym  wypadku określa kw a ­
lifik o w a n ą  większość: w art, 91, 
stanowiącym, że zmiana Kon­
s ty tu c ji nastąpić może ty lk o  
większością dwóch trzecich w 
obecności co na jm n ie j połowy 
posłów. We wszystkich innych 
wypadkach ustawy przy .¡mowa - 
ne są zw ykłą większością Spra­
wę quorum  koniecznego dla 
prawomocności obrad i uchwał 
określi regulam in uchwalony 
przez Sejm. o czym mowa w 
a rt 18, pkt. 4.

*
Czy Przewodniczący Rady 

Państwa reprezentuje państwo 
na zewnątrz?

A r t  25, pk t 4 głosi: „Radę 
Państwa reprezentuje Przewod­
niczący lub tego zastępca“ 
Oznacza to. że we wszystkich 
sprawach diegającycb kom ­
petencji Rady Państwa. — rów ­
nież w  tych. które dotyczą sto­
sunków z zagranicą — państwo 
reprezentuje Przewodniczący 
Rady Państwa lub  jego zastęp­
ca.

*
Czy a rt 12 stanowiący o u- 

znanin . ochronie przez pań­
stwo własności indyw idua lne j 
dotyczy rć \ nież gospodarstw 
ro lnych posiadanych przez ro j 
bo tn ików  lub pracującą in te ­
ligencję?

A r ty k u ł ten głosi uznanie i 
ochronę państwa na podstawie 
obowiązujących ustaw dla go­
spodarstw ro lnvcb — bez wzglę­
du na to czy ich właściciele za­
trudn ie n i są ty lk o  w ro ln ic ­
tw ie . czy też poza ro ln ictwem  
czy głównym  źródłem ich u trz y ­
mania iest praca na gospodar­
stw ie  ro lnym , czy też poza tym  
gospodarstwem Odnosi się on 
w ięc również i do robotn ików  
posiadających gospodarstwa ro i-, 
ne. do pracow ników  um ysło­
wych. em erytów itd

*  .

Jak pogodzić zawarte w art. 
10, pkt. 2 poparcie państwa dla

spółdzielni produkcyjnych z za­
w artym  w  statutach spółdzielni 
prawem członka do występowa­
nia?

Państwo ludowe udziela po­
parcia i  pomocy spółdzielczości 
p rodukcy jne j, bo jest ona wyższą 
form ą gospodarowania ozna - 
czającą likw id a c ję  wyzysku ka­
pitalistycznego na wsi, będącą 
przesłanką wzrostu dobrobytu 
pracującego chłopstwa. Państwo 
ludowe zmierza więc do tego, 
by tych spółdzielni powstają - 
cych na zasadzie dobrowolności 
było iak na jw ięcej i by pro­
sperowały one ja k  na jlep ie j

T ry b  organizowania spół­
dzieln i, sprawy wkładów  człon­
kowskich, samorządu w ewnętrz­
nego i gospodarowania określa­
ją s ta tu ty  spółdzielni p roduk­
cyjnych. S tatuty te przew idują 
także w ypadk i wystąpienia i u- 
stala.ią try b  postępowania oraz 
te rm in y  w  tak ich  w yją tkow ych  
wypadkach. Konstytucja  nie 
zmienia statutu spółdzielni.

Poparcie i pomoc państwa dla 
spółdzielni p rodukcyjnych przy­
czynia się do rozwoju spół­
dzieln i, do umacniania się ich 
wewnętrznego, zachęca chłopów 
pracujących do wstępowania 
do spółdzielni. Żaden przepis 
statutu spółdzielni nie jest z. 
ty m  w sprzeczności.

&
Czy pojęcie: lud /iracujący 

obejm uje również inteligencję?
Inte ligencja  pracująca jest 

nieodłączną częścią ludu p ra­
cującego. sprawującego władzę 
•w naszej ojczyźnie. Lud pracu­
jący. obok robotn ików  i chło­
pów pracujących obejm uje in ­
teligencję pracującą, podstawo­
wą masę rzem ieśln ików, cha­
łupn ików  itd., oraz będących 
na utrzym aniu ludzi pracy 
członków rodzin, jak  również 
dawnych pracowników, którzy 
obecnie są em erytam i, rencista­
mi i inw alidam i. Lud pracują­
cy obejm uje wszystkich ludzi 
pracy w k ra ju , przytłaczającą 
większość naszego społeczeń­
stwa. Podstawą władzy ludu 
pracującego jest — jak głosi 
o ro jek t K on s ty tu c ji — „sojusz 
klasy robotniczej z pracującym  
chłopstwem “ .

In te ligencja  pracująca, uczest­
niczy w rządzeniu podobnie jak 
inne w ars tw y ludu pracujące­
go i cieszy się opieką państwa

ludowego. W licznych miejscach 
p ro jek t K on s ty tu c ji podkreśla 
w ie lką  rolę, jaką  nasze państwo 
ludowe przyw iązu je do in te li­
gencji twórczej — zarówno w 
art. 63 i 64 zapewniających tro ­
skę państwa o wszechstronny 
rozwój nauki i k u ltu ry , ja k  
i w  „ r t .  65 zapewniającym, że 
państwo ludowe, „szczególna 
opieką otacza in te ligencję  tw ó r­
czą — pracow ników  nauki, o- 
św iaty, lite ra tu ry  i sztuki oraz 
p ion ierów  postępu techniczne­
go, racjonalizatorów  i w yna­
lazców“ . Wreszcie art. 72, sta­
nowiący o praw ie zrzeszania 
się obyw ate li specjalnie w ym ie­
nia organizacje „ku ltu ra ln e , 
techniczne i naukowe“ .

*

Jakie organizacje m ają p ra­
wo wysuwania kandydatów  na 
posłów i członków rad narodo­
wych i  czy kandydaci ci m u­
szą być członkam i p a rtii p o li­
tycznych?

A rt. 86 głosi, że prawo w ysu­
wania kandydatur m ają „orga­
nizacje polityczne i społeczne, 
zrzeszające obyw ate li w m ia­
stach i wsiach“ . A rt. 72, zape­
w n ia jący prawo do zrzeszania 
się, wym ienia: „organizacje po­
lityczne, zw iązki zawodowe, 
zrzeszenia pracujących chłopów, 
zrzeszenia spółdzielcze, organ i­
zacje młodzieżowe, kobiece, 
sportowe i obronne, stowarzy­
szenia ku ltu ra lne . • techniczne i 
naukowe, ja k  również inne or­
ganizacje społeczne Judu pracu­
jącego...“ . Do tak ich  organiza­
c ji należy sprawa wysuwania 
kandydatów na posłów i człon­
ków  rad narodowych.

Jasne jest, że w składzie Sej­
mu i rad narodowych powinien 
być zapewniony zarówno udział 
członków p a rtii i  s tronn ictw  
politycznych, ja k  i  bezparty j­
nych obywateli. K ierownicza 
rola nasze.: p a rtii polega właś­
nie na tym , że działa ona i p ra­
cuje wśród bezparty jnych mas, 
że m ob ilizu je  ona i organizuje 
te bezpartyjne masy do udziału 
w rządzeniu państwem, do pra­
cy nad umacnianiem  naszej lu ­
dowej ojczyzny, do budowy so­
cja lizm u. Siła naszego ustro ju 
i jego dem okratyzm  polega w ła ­
śnie na ja k  najściślejszej więzi 
organów władzy ze społeczeń­
stwem, z m ilionow ym i masami 
bezpartyjnych obywateli.

Orm owcy — przodujący obywatele
W lu tym  1946 r. Uchwalą Ra­

dy M in is trów  została powołana 
do życia Ochotnicza Rezerwa 
M il ic ji O byw ate lskie j (ORMO', 
k tó re j zadaniem było współ­
działanie z m ilic ją  w zabezpie­
czeniu spokoju, lądu i  bezpie­
czeństwa w naszym państwie.

W okresie swego 6-letniego 
istn ien ia ORMO — w walce z 
wrogiem  strzela jącym  zza wę­
gla. z sabotatystą na zakładzie 
pracy z podpalaczem plonów, 
ze złodziejem m ienia społeczne­
go — chlubnie w ypełn ia ła n<- 
lożone na nią zadania, stojąc 
na straży interesów ludu pracu­
jącego Członkowie ORMO w łą­
czyli się do w a lk i prowadzonej 
przez organa władzy i społe­
czeństwo przeciw spekulacji w 
mieście i na wsi. do w a lk i z 
ob jawam i chuligaństwa i p ija ń ­
stwa

Droga, którą przeszło ORMO 
— to droga trudn e j w a lk i, usia­
ne j m ogiłam i bohaterów — 
tych, k tó rzy  życie swe złożyli, 
w obronie Polski, w obronie 
w ładzy ludowej. '

*

Przed narodem naszym stoją 
o lbrzym ie  zadania — zadania 
planu 8-letniego. W wałce o ich 
rea lizację O rm owcy również 
stanęli w pierwszych szeregach 
Broniąc tego, co już zostało 
zbudowane, uczestniczą jedno­
cześnie w w ie lk im  dziele bu­
dow nictw a 1 tak  Orm owcy: 
S tan isław  P ila rsk i, pracow nik 
P K P  Pruszków, przodownik 
pracy w ykonu je  190 proc norm y. 
M urarze BPP z pow ia tu Ostro­
łęka Józef G utkow ski i W ito ld  
M edyński dla uczczenia 6-rocz-

! fint. M. Stelmaszczyk

■ iicy ORMO zobowiązali się 
utrzym ać wykonanie swej nor­
my w 200 procentach i prow a­
dzić jeszcze oszczędniejszą go- 

i spodarkę m ateriałem  budow la- 
| nym.

W ielu członków ORMO w y- 
| różniło się w akc ji skupu zbo- 
I ża. Przodując w rea lizacji
; zobowiązań wobec państwa 
Orm owcy ci pociągnęli za sobą 
innych gospodarzy, którzy po ­
szli w ich ślady.

Orm owcy Józef .Smirski, Sta.
\ n isław  Pasiński, K aro l Panuis- 
: k i, Józef W iśniewski i W łady- 
| sław Barański z gm. Kozłowo,
pow Pułtusk, przeprowadzili

i na terenie swej gm iny pracę u -
i śwladam iającą w tych grom a­
dach, które na jbardzie j zalega­
ły w wykonaniu obowiązków 
wobec państwa. W rezultacie 
ich pracy chłopi z gromad Koz­
łowo. Kęsy, P ieńki i O łdaki ma­
sowo odstaw iali zboże. W lis to ­
padzie ub. r. gromady te w y ­
w iązały się ze swych obowiąz­
ków  w  100 procentach.

W pow. Ciechanów drużyna 
ORMO z Krasnego, szybko w y­
wiązała się z obowiązków wo­
bec państwa a następnie w ystą­
piła z odezwą do wszystkich 
drużyn ORMO w powiecie, ce­
lem podjęcia współzawodni­
ctwa w odstawach ziem iopło­
dów. W w ie lu  gromadach O r­
mowcy da li in ic ja tyw ę  do ma­
nifestacyjnych odstaw ziem io­
płodów i b ra li w  nich g rem ia l­
ny udzia ł wraz z in nym i ch ło­
pami.

*

W miastach i wsiach, w 
PGR-ach i spółdzielniach pro-

, dukcyjnych Orm owcy b iorą ak ­
tyw ny  udzia ł w  walce o ochronę 
plonu pracy robotn ika i chłopa 
przed klęską pożaru. N ie jedno­
kro tn ie  Orm owcy z narażeniem 
własnego życia ra tu ją  i chronią 
m ienie państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. W akc ji gaszenia 
pożarów tysiące Ormowców 
wraz z członkami Ochotniczych 
Straży Pożarnych da ły p rzy­
kład w ielkiego poświęcenia.

Orm owcy w a lczy li 1 walczą 
o fia rn ie  z wszelkiego rodzaju 
przestępcami, us iłu jącym i pod­
ważyć zwycięską realizację na­
szych planów budownictw a so­
cjalistycznego.

Trzonem i k ierowniczą siłą 
ORMO była w  pierwszym  okre­
sie je j istn ien ia Polska Partia 
Robotnicza, tak  ja k  dzisiaj jest 
n ią  Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza.

*

W ogniu w a lk i rosły 1 ha rto­
wa ły się szeregi ORMO. O r­
m owcy otoczeni są gorącą m i­
łością szerokich rzesz robo tn i­
ków  i  chłopów. Za o fia rną służ­
bę dla dobra Polski Ludow ej 
nienawidzą O rm owców szkod­
nicy, sabotażyści, różni p ła tn i 
agenci im peria listów .

Towarzysz B ierut, charakte­
ryzu jąc organizację ORMO po­
w iedzia ł: „O RM O  to skuteczna 
i  szlachetna form a samoobrony 
w szystkich ludzi dobre j w o li, 
wszystkich ludz i pracy przed 
siewcam i n iepokoju, przed ban­
dytyzm em  pospo litym  i  p o lity ­
cznym, przed w szystkim i, k tó ­
rzy  pragnę liby  nieszczęścia Pol­
sk i“ .

Służba w  szeregach ORMO 
jest zaszczytną służbą dla do ­
bra narodu, dla dobra Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W  rocznicę V I Plenum KC PZPR
Przed rokiem, w dniach 

17 ł 18 lutego 1951 r., toczy­
ły  się obrady VI Plenum Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Plenum, które wysu­
nęło hasło ogólnonarodowego 
frontu walki o pokój i plan 
sześcioletni.

Na Plenum tow. Bolesław 
Bierut wygłosił opublikowa­
ny dn. 21 lutego 1951 r. refe­
rat „Walka narodu polskiego
0 pokój i plan sześcioletni“ . 
W referacie tym tow. Bierut 
dal wnikliwą ocenę sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrz­
nej, wykazując na podstawie 
tej oceny, że „walka o pokój
1 realizacja planu sześciolet­
niego — to główne dziś i naj­
ważniejsze sprawy, które de­
cydują o utrwaleniu i zabez­
pieczeniu niepodległości na­
szego narodu, które decydują 
o sile, o bogactwie, o znacze­
niu historycznym, o roli i 
przyszłości naszej Ojczyzny“ .

Miniony rok w całej pełni 
potwierdził słuszność danej 
przez tow. Bieruta oceny sy­
tuacji, jak również słuszność 
wysnutych z tej oceny wnio­
sków i wskazań.

Zawarta w referacie tow. 
Bieruta charakterystyka sy­
tuacji międzynarodowej zna­
lazła całkowite potwierdzenie 
w dalszym rozwoju wydarzeń. 
Blok imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych z amery­
kańskimi agresorami na cze­
le nadal dokładał wszystkich 
sił dla zaostrzania międzyna­
rodowego napięcia, dla wzmo­
żenia zbrojeń, montowania 
bloków wojennych i organi­
zowania zaborczej armii 
„europejskiej" z neohitlerow- 
skim Wehrmachtem w pierw­
szym szeregu. Blok agreso­
rów nadal prowadził wy­
uzdaną propagandę wojenną, 
usiłował zdławić walkę miłu­
jących wolność narodów o 
pokój. Ale równocześnie 
wzmogły się trudności, z któ­
rymi musi się borykać świat 
ginącego imperializmu. Po­
głębiły, się wszystkie jego 
wewnętrzne przeciwieństwa. 
Wybujała koniunktura wo­
jenna przynosi wprawdzie 
rekordowe zyski miliarde­
rom i milionerom, ale Naj­
szersze masy ludowe nie chcą 
dłużej znosić potwornego 
jarzma zbrojeń, pod którym 
załamuje się ekonomika kra­
jów zachodnio - europejskich. 
Walczy nieustannie klasa ro­
botnicza. która nie pozwala 
sobie obniżać i tak już ni­
skiej stopy życiowej i nie 
chce dopuścić do dyktatury 
faszyzmu: Coraz wyżej bucha 
płomień walk narodowo-wy­
zwoleńczych w krajach za­
leżnych i podbitych Azji. Na­
rody ujarzmione idą za przy­
kładem wielkiego narodu 
chińskiego i narodu Vietna­
mí!, za przykładem trwają­
cej w bohaterskich zmaga­
niach Korei. Równocześnie 
zaostrzają się przeciwieństwa 
między państwami imperia­
listycznymi, którym coraz 
trudniej jest po dawnemu 
rządzić i stawiać tamy rosną­
cemu oporowi mas ludowych 
Dla krajów kapitalistycznych

dyktat imperializmu amery­
kańskiego oznacza grabież i 
okupację, ruinę gospodarczą, 
degradacją polityczną. Stąd 
w amerykańskim bloku agre­
sywnym coraz więcej rys i 
szczelin. Wall Street coraz 
brutalniej usiłuje narzucać 
swoją wolę. a w obozie sa­
telitów coraz więcej prób 
oderwania się od awanturni­
czej polityki imperializmu 
amerykańskiego. Psuje się 
sławetna amerykańska „ma­
szynka do głosowania“ w 
ONZ, coraz więcej kłopotów i 
niezgody w łonie atlantyckiej 
„rodziny“ .

Nigdy jeszcze ruch w obro­
nie pokoju i wolności naro­
dów nie był tak liczny i 
aktywny, jak obecnie. Kosz­
towna machina propagando­
wa podżegaczy wojennych 
pluje żółcią. Gangsterski im­
perializm USA haniebnie się 
przeliczył i nie jest'w ładny 
zagłuszyć potężnego wołania 
narodów o pokój.

Fundamentem siły . i pręż­
ności światowego ruchu w 
obronie pokoju jest wielki 
obóz pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, któremu przewodzi 
naród radziecki. Obóz poko­
ju, demokracji j socjalizmu 
jest natchnieniem i nadzieją 
mas pracujących i wyzyski­
wanych całego świata. Nie­
ustanne trium fy gospodarcze 
i kulturalne narodów ZSRR i 
krajów demokracji ludowej 
codziennie przemawiają do 
wszystkich narodów. „W 
dotychczasowej rywalizacji 
dwóch ustrojów społecznych 
— mówił to.w. Bierut —- 
wyższość socjalizmu i twór­
czy, postępowy, zbawienny 
dla ludzkości charakter jego 
rozwoju stają się widoczne 
dla setek milionów ludzi we 
wszystkich zakątkach ziem­
skiego globu“ . A w tym sa­
mym czasie zgnilizna i zbrod­
niczy kierunek rozwojowy 
współczesnego kapitalizmu 
uwydah .ia. się w oczach mas 
ludowych z coraz większą 
mocą.

Dumni jesteśmy, że nasza 
Ojczyzna, Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa należy do wiel­
kiego obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, że naród 
nasz twórczym i ofiarnym 
wysiłkiem nieustannie zwię­
ksza wkład Polski do dzieła 
umocnienia pokoju na świę­
cie.

Przed rokiem, na VI Ple­
num KC PZPR, podsumowa­
ne zostały wyniki pierwszego 
roku naszego wielkiego pla­
nu sześcioletniego. Dziś może­
my stwierdzić, że również za­
dania drugiego roku sześcio­
latki wykonane zostały po­
myślnie. jakkolwiek sami po­
stawiliśmy przed sobą znacz­
nie trudniejsze i śmielsze pla­
ny, jakkolwiek ich realizacja 
napotykała na znacznie po­
ważniejsze trudności.

Przed rokiem, na VI Ple­
num tow. Bierut mówił:

„Rozwój budownictwa so­
cjalistycznego zmienia nasz 
kra j z zacofanego przed woj­
ną, ubogiego, słabego, zależ­
nego od innych i spychanego

|w nędzę — w kraj rosnącego 
przemysłu, w kra j rozwijają­
cy wysoką technikę, w kraj 
nowych maszyn i traktorów, 
w kra j silny, tętniący pracą 
twórczą, zwiększający szybko 
swój majątek ogólnonarodo­
wy, podnoszący swoją ku ltu­
rę, swoje siły wytwórcze, a 
tym samym swoją niezawi­
słość i znaczenie wśród in­
nych narodów” .

Drugi rok sześciolatki był 
dalszym potężnym krokiem 
naprzód na tej drodze, który 
jeszcze bardziej uwidocznił 
nasze osiągnięcia w dziedzi­
nie uprzemysłowienia i wzbo­
gacenia naszej Ojczyzny. Był 
to rok, w którym w jeszcze 
większej skali korzystaliśmy 
z braterskiej i bezintere­
sownej pomocy Związku Ra­
dzieckiego we wszystkich 
dziedzinach naszego budowni-- 
ctwa socjalistycznego. Był to 
rok dalszego umacniania nie­
zawisłości i suwerenności 
Polski oraz wzrostu jej zna­
czenia wśród innych naro­
dów.

W rezultacie pomyślnej re­
alizacji zadań dwóch pierw­
szych lat planu sześcioletnie­
go jeszcze silniej wystąpiły 
na jaw głębokie przemiany 
społeczne, o których mówił 
na VI Plenum tow. Bierut ja­
ko o czynnikach przekształ­
cania się narodu polskiego w 
naród socjalistyczny. Faktem 
jest, że w rezultacie burzli­
wego tempa uprzemysłowie­
nia socjalistycznego kraj nasz 
stał się już obecnie krajem 
przemysłowo - rolniczym, w 
którym 52 procent ludności 
zatrudnione są poza rol­
nictwem (wobec 35 procent 
przed wojną).

Wysunięte przez VI Plenum 
hasło ogólnonarodowego fron­
tu walki o pokój i plan sze­
ścioletni stało się ideologicz­
nym orężem w procesie prze­
kształcania się narodu pol­
skiego w naród socjalistycz­
ny. Pod znakiem realizacji 
tego hasła przeszły wszystkie 
kampanie masowo-polityezne, 
ubiegłego roku, a w tym tak 
potężna i masowa akcja, 
jak ogólnonarodowy Plebiscyt 
Pokoju, gdy ponad 18 m ilio­
nów Polaków i Polek zama­
nifestowało swą jednomyśl­
ność z ruchem obrońców po­
koju we wszystkich krajach 
Tej i innym kampaniom ma­
sowym minionego roku to­
warzyszyły socjalistyczne zo­
bowiązania szerokich mas ro­
botniczych i chłopskich, któ­
re walką o wykonanie i prze­
kroczenie planu, zmierzały do 
umocnienią władzy ludowej, 
do scementowania bojowej 
jedności narodu w walce o 
pokój i plan sześcioletni. Wy­
nikiem minionego roku jest 
fakt, iż w walce z trudnościa­
mi umacniał się sojusz robot­
niczo-chłopski, będący pod­
stawą naszej władzy ludowej, 
i że podnosiła się na coraz 
wyższy poziom kierownicza 
rola klasy robotniczej w tym 
sojuszu. Bezlitośnie poskra­
miając zakusy wroga klaso­
wego i gromiąc zbrodnicze 
agentury imperialistycznych 
wywiadów, naród nasz umac­
niał swą bojową jedność w

imię pokoju i wolności naro­
dów, w imię realizacji planu 
sześcioletniego — podstawo­
wej dźwigni umacniania nie­
podległości i suwerenności 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Wszystkie dotychczasowe o- 
siągnięcia narodu polskiego 

| znalazły skrystalizowany wy- 
| raz w projekcie Konstytucji 
; Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, która będzie Wielką 

j Kartą zdobytych i utrwalo- 
j nych zwycięstw naszego ludu 
pracującego. Nowa Konstytu­
cja będzie dokumentem, który 
zaświadczy, iż naród polski, 
który dwakroć w swych dzie­
jach był przez klasy posiada­
jące wydany na łup obcych 
najeźdźców i dwakroć utra­
cił swą niezawisłość, obecnie 
dzięki władzy ludowej odzy- 

- skał na zawsze pełną suwe­
renność i na wieczne czasy u- 
trwalił swą niepodległość. No­
wa Konstytucja uwieńczy 
gmach odrodzonej i niezawi­
słej Polski Ludowej, która 
urzeczywistniła ideały wńelu 
pokoleń najlepszych synów 
narodu,« walczących o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne. 
Nowa Konstytucja, będąc sa­
ma wyrazem ogromnych prze­
mian, które dzięki władzy lu­
dowej dokonały się już w 
strukturze gospodarczej i 
społecznej kraju, stanie się z 
kolei orężem cementowania 
jedności narodu. We wstępie 
do projektu Konstytucji czy­
tamy, że stanie się ona drogo­
wskazem, którym powinien 
się kierować naród i wszyst­
kie organy władzy ludowej w 
celu „pogłębiania uczuć pa­
triotycznych, jedności i zwar­
tości Narodu Polskiego w 
walce o dalsze polepszenie 
stosunków społecznych, o cał­
kowite zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka, o 
urzeczywistnienie wielkich 
idei socjalizmu“ .

Nowa Konstytucja, mówi 
tow. Bierut, będzie „donio­
słym aktem historycznym, 
który jeszcze bardziej wzmoże 

i i rozwinie twórczą aktywność 
: mas oraz «tanie się sztanda- 
| rem i orężem w dalszej ich 
walce o pokój i plan 6-letni, 
w walce o zwycięstwo socja­
lizmu“ .

Ogólnonarodowa dyskusja 
nad projektem Konstytucji 
przekształciła się już w potęż­
ną manifestację jedności na­
rodu polskiego w walce o po­
kój i plan sześcioletni. W to­
ku dyskusji najszersze rzesze 
narodu uświadamiają sobie 
olbrzymie znaczenie naszych 
dotychczasowych osiągnięć. 
W toku dyskusji nad projek­
tem Konstytucji masy robot­
ników i chłopów zestawiają 
dzień dzisiejszy Polski Ludo­
wej z dniem wczorajszym, z 
okresem panowania kapitali­
stów i obszarników7, porów­
nują nasze obecne sukcesy na 
każdym polu z uciemiężeniem 
i degradacją mas ludowych w 
krajach kapitalistycznych. 
Dyskusja nad projektem Kon­
stytucji pogłębia w umysłach 
i sercach milionów7 Polaków7 
i Polek gorące patriotyczne 
uczucia, świadomość synów i 
córek narodu wolnego i nie­
zawisłego kształtującego ce­

lowo i świadomie własne losy 
i szczęśliwą przyszłość.

„Nasza praca dzisiejsza, na­
sze osiągnięcia, jak również 

I nasze najbliższe zadania poli- 
| tyczne, gospodarcze i kultu­
ralne podnoszą wzwyż masy 
ludowe, a wraz z nimi cały 

i naród — mówił tow7. Bierut 
| na VI Plenum. — Jakże wy­
rosła w ciągu minionych sze­
ściu lat nasza klasa robotni­
cza, jak dźwignęły się masy 
chłopskie, jakie horyzonty dla 
inicjatywy twórczej zdobyła 
nasza inteligencja, nasza mło- 

i dzież, nasze kobiety. A prze- 
! cięż to jest ten nasz odrodzo- 
| ny Naród Polski przekształ­
cający się w naród socjali­
styczny...“

Rok, który upłynął od cza- 
| su VI Plenum KC PZPR, był 
| rokiem wzmożonej aktywno- 
| ści politycznej i rosnącego 
! hartu naszej partii — awan- 
I gardy klasy robotniczej, czer­
piącej siły i energię ze swej 

I nierozerwalnej łączności z
i najszerszymi masami, ze swej 
! wierności nieśmiertelnej i
| triumfującej nauce Marksa —
i Engelsa — Lenina — Stalina.
: V I Plenum niezmiernie wzbo- 
; gaciło arsenał ideologiczny 
| naszej partii, uzbroiło ją w 
j potężny oręż w7ychow7ywama 
i mas pracujących, budzenia 
| najszczytniejszych myśli i
i uczuć narodu, zespalania naj- 
| szerszych mas w7okó! naszej 
! partii, wokół klasy robotni- 
! czej w7 imię najżywotniej- 
I szych i zarazem najdumniej- 
| szych spraw naszego p»kole- 
| nia — w7 imię trwałego po- 
| koju na świecie i w imię urze­
czywistnienia przełomowych 
zadań planu sześcioletniego.

Wskazania VI Plenum po- 
j zostają przeto i nadal drogo- 
| wskazem dla każdej naszej 
i organizacji partyjnej, dla kaz- 
| dego członka partii, wytyczną 
i działania na każdym polu na- 
■ szego budowmictwa państwo- 
| wego. gospodarczego, kultu- 
! ralnego. Powinny o tym nie- 
| ustannie pamiętać wszystkie 
; ogniwa naszej partii i reali- 
j żując bieżące zadania partyj- 
| ne nawiązywać do wskazań 
' VI Plenum. Ma to szczególnie 
| doniosłe znaczenie obecnie, w 
i okresie ogólnonarodow7ej dy- 
! skNsji nad projektem Kon- 
| stytucji Polskiej Rzeczypospo- 
j lite j Ludowej, gdy od każde- 
; go ogniwa partyjnego wyma- 
! gana jest maksymalna aktyw- 
: ność polityczna, najgłębsza 
praca nad rozszerzaniem i 
umacnianiem więzów? łączą­
cych naszą partię z masami, 
nad pogłębieniem świadomo­
ści i zwartości narodu w imię 
walki o pokój i plan sześcio­
letni.

Nie szczędźmy więc sił, aby 
w myśl słów tow. Bieruta na 
VI Plenum przyswoić naj­
szerszym masom naszego na­
rodu myśl. iż „w7 trwałym po- 

! koju, w sojuszu ze Związkiem 
! Radzieckim i w7 potężnym 
rozwoju sił wytwórczych na- 

| rodu, które pomnaża nasz 
i plan sześcioletni — mieści się 
i niezniszczalne i mocodajne 
! źródło rzeczywistej siły, nie- 
| zawisłości i suwerenności Pol- 
! ski, niezawodny motor i diwi- 
| gnia naszych przyszłych dzie­
jów narodowych“. * i

P ow o łan ie  R ady A rty s ty c z n e j 
p rzy  m in is trze  K u ltu ry  i S z tuk i

(f) Prezes Rady M in is tró w  na 
wniosek . m in is tra  K u ltu ry  i 
Sztuki powołał Radę A rtys tycz ­
ną przy m in istrze K u ltu ry  i 
Sztuki, w  następującym  skła­
dzie:

Przewodniczący — m in ister 
Stefan Dybowski. 1 zastępca 
przewodniczącego — wieemin 
W łodzim ierz Sokorski. 2 zastęp­
ca przewodniczącego — z w y ­
boru. sekretarz — dy re k to r De­
partam entu w M in, K u ltu ry  i 
Sztuki — Jan Wilczek.

C z ł o n k o w i e :  E rw in  Axer
— dyrek to r Państw. Tfeatru 
Współczesnego w  Warszawie, 
A leksander - B irkenma.yer — 
profesor UW ; W ładysław  Da­
szewski — prof. A kadem ii Sztuk 
Piast, w W arszawie; Bronisław 
Dąbrowski — dy re k to r Państw 
Teatru Polskiego w Warszawie: 
Kazim ierz Dejm ek — dyrekto r 
Baństw, Teatru Nowego w  Ł o ­
dzi, re k to r Wyższej Szkoły Te­
a tra lne j ; X aw ery Dunikowski
— art. rzeźbiarz, prof. ASP w 
K rakow ie ; Józef D u tk iew icz — 
prof. A kadem ii Sztuk Piast, w 
K rakow ie ; Eugeniusz Eibisch — 
pro f. A kadem ii Sztuk Piast, 
w  W arszawie; A leksander Ford

—- rea liza tor film o w y ; Jarosław 
Iwaszkiew icz — wiceprezes Za­
rządu Głównego ZLP ; Wanda 
Jakubowska — realizator f i l ­
m owy; Jan K o tt — pro f U niw  
W rocławskiego; Jan Kreczmar 

rek to r PWST w  Warszawie: 
L e on ' K ruczkow ski — prezes 
Żarz. Gł. ZLP : Zofia Lissa — 
prof. U n iw  Warszawskiego; 
Stanisław Lorentz — prof: UW, 
dyr. Muzeum Narodowego w 
W arszawie; Lucjan M otyka — 
dyr. Centr. Zarządu Ins ty tu c ji 
Sztuk Plastycznych: Jerzy Pań­
ski — dyrekto r Centralnego 
Żarz TOF; Andrzej Panufnik — 
kom pozytor; Zbigniew Pronasz­
k o ,— prof. Akadem ii Sztuk P la ­
stycznych w K rakow ie : Jerzy 
P utram ent — sekretarz general­
ny ZLP ; Leon Schille r — prze­
wodniczący „S P A T iF “ : .Juliusz 
S tarzyński — dyrekto r PIS 
prof. UW ; Franciszek S trvnk ie - 
wicz — przewodniczący Żarz 
Gł. ZPAP; Jan M arcin Szancer 
— sekretarz generalny ZPAP; 
Tadeusz Szeligowski — orezes 
Zarządu Głównego ZK P ; Sta­
n is ław  Szpinalski — rekto r 
PW SM w  W arszawie; Adam 
W ażyk — redaktor „Twórczości“ ;

Kazim ierz W itk iew icz — prezes 
Tow. M iłośn ików  Książki; Bole­
sław W oytowicz — kompozytor, 
wiceprezes Żarz. Gł. ZK P ; Jan 
Zachwatow icz — inż. arch itekt, 
prof. P o litechn ik i Warsz., d y ­
rek to r Dep. Ochrony i Konser­
w acji Zabytków ; Stefan Ż ó ł­
k iew ski — prof. UW, dyr. Inst 
Badań L ite rack ich ; W awrzyniec 
Żuław ski — sekretarz generalny 
ZKP.

Do zadań Rady należy: op i­
niowanie ogólnych zasad p ro ­
gram owych działalności zarów­
no M in isterstwa oraz in s ty tuc ji 
i przedsiębiorstw państwowych, 
pozostających pod jego nadzo­
rem, ja k  i zw iązków oraz sto­
warzyszeń twórczych; op in io­
wanie program ów szkolnictwa 
artystycznego; wydawanie op i­
n ii o w ynikach działalności sto­
warzyszeń w zakresie ich dzia­
łalności twórczej; opracowywa­
nie wniosków w  sprawie ksztal 
cenią kad r w zakresie ku ltu ry 
i- sztuk i; opin iowanie w ażnie j­
szych wydarzeń ku ltu ra lnych  i 
opracowywanie zagadnień, pod. 
ję tych z in ic ja tyw y  członków 
Rady oraz zlecanych przez m i­
n is tra  K u ltu ry  i  Sztuki.

Uwaga subskrybenci 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

(f) Przypom ina się subskry­
bentom Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski, któ rzy w 
związku z przejściem do inne­
go zakładu pracy pow inn i by li 
otrzym ać w poprzednim  m ie j­
scu pracy zaświadczenie o w y ­
sokości dokonanych w p ła t na 
Pożyczkę, że zaświadczenia te 
m ają być wym ienione w ban­
ku, k tó ry  po tw ie rdz ił zaświad­
czenie — na obligacje Narodo­
wej Pożyczki.

W związku z tym  pracow ni­
cy, k tó rzy  nie odebrali takich 
zaświadczeń pow inn i zażądać 
ich w ydania lub  przesłania

pod swoim adresem. Zakłady 
pracy obowiązane są zaświad­
czenia wystaw ić potw ierdzić 
w banku i bezzwłocznie dorę­
czyć lub przesłać je up raw n io ­
nym. ,

W celu u ła tw ien ia  pracow ni­
kom w ym iany w banku o trzy ­
manych przez nich zaświad­
czeń z poprzednich m iejsc pra­
cy, mogą tego dokonywać za 
nich zakłady pracy zbiorowo.

Niedokonanie w ym iany za­
świadczenia na obligacje pozba­
w ia subskrybenta udziału w 
losowaniu prem ii, k tóre odbę­
dzie się 1 kw ie tn ia  1952 r.

Kampania wyborcza 
■w kolach LPŻ

(f) W tych dniach rozpoczęła 
się kam pania sprawozdawczo- 
wyborcza w  kołach terenowych 
L ig i P rzy jac ió ł Żołnierza, k tó ­
ra  trw ać  będzie do dnia 15 
kw ie tn ia  br. W toku kampa­
n ii szerokie rzesze członków 
organ izacji dokonają wyboru 
nowych zarządów kół, ocenią 
dotychczasową ich działalność 
w  pracy propagandowej, k u l­
tu ra lno  - ośw iatowej oraz szko­
len iu  w różnych specjalno­
ściach i strzelectw ie sporto­
wym .

Wnioski krajowej narady 
w sprawie bazy paszowej

(f) 19 bm zakończyła obrady 
w ie lka  trzydniowa narada a k ty ­
wu naukowego i gospodarczego 
w sprawie pasz.

Narada wykazała, że w  na 
szym ro ln ic tw ie  istnieją ogrom­
ne rezerwy paszowe, które mogą 
być w pełni wykorzystane.

Jednym z podstawowych za­
gadnień, omawianych na nara 
dzie, była sprawa wykorzystania 
rezerw paszowych w  gospodar­
stwach indyw idua lnych W ypo­
wiedzi naukowców i p raktyków  
wskazywały na to, że gospodar­
stwa indyw idualne mogą znacz­
nie zwiększyć zapasy pasz przez 
stosowanie zabiegów upraw o­
wych na łąkach i pastwiskach, 
siew śródplonów i poplonów, si 
losowanie pasz. rozszerzanie u- 
praw  lucerny, zakładanie pas- 
tewników.

Ważne zadania stoją w tej 
dziedzinie również przed spół­
dzieln iam i produkcyjnym i. Go­
spodarka zespołowa — jak to 
szeroko w czasie narady przed­
s taw ili przewodniczący spół 
dzieln i produkcyjnych z W ilcz- 
kowa i Szczawienka — Sendek 
i N ow icki, zapewnia możliwości 
nieznanego dotychczas na wsi 
wzrostu plonów i rozwoju hodo­
w li.

Ogromne możliwości urucho­
m ienia rezerw paszowych po­
siadają PGR-y.

Naukowcy i p raktycy s tw ie r­
dz ili w swych wypowiedziach, 
że uruchomienie rezerw paszo­
wych w  ro ln ic tw ie  musi łączyć 
się z racjonalnym  w ykorzysta­
niem pasz. Ogromną pomocą dla 
uczestników narady, dla polskiej 
nauki rolniczej są tezy X X X V  
Sesji Sekcji Hodowlanej Wszech 
zw iązkowej Akadem ii Nauk im. 
Lenina, a szczególnie te z nich, 
które mówią o racjonalnym  w y ­
korzystywaniu pasz.

Narada wskazała, że ogromne 
znaczenie przy urucham ianiu 
rezerw paszowych i rac jona l­
nym ich wykorzystyw aniu ma 
nauka rolnicza, k tóra powinna 
wskazywać chłopom in d yw id u ­
alnym. członkom • spółdzielni 
produkcyjnych i robotnikom  roi 
nym  proste i ła tw e metody ra ­
cjonalnej gospodarki paszami

W yn ik i narady opracowane 
zostały w form ie  rezolucji, za­
w ierające j konkretne wskazania
i zalecenia dla gospodarstw in ­
dyw idualnych, spółdzielni p ro ­
dukcyjnych i PGR-ów. Aby za 
poznać chłopów, członków spół 
dzieln i produkcyjnych i ’ robo tn i­
ków rolnych z dorobkiem  *rzy 
dniowych obrad, uczestnicy na­
rady postanowili spopularyzo­
wać szeroko je j przebieg.

Na zakończenie narady zabra­
ni uchw a lili tekst l is f l id n  P re ­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta.

IV dzień obrad
konferencji chemików u Karpaczu
(f) W IV  dn iu obrad teore ty­

cznej konferencji chem ików 
przewodniczył prof. d r Bogdan 
kam ieńsk i z U n iw ersyte tu Ja­
giellońskiego. Tematem obrad 
b y ł re fera t prof. d r Józefa H ur 
wica z Fo litechn ik i W arszaw­
skie j pt.: „Teoria rezonansu w 
chem ii w św ietle dyskusji w 
ZSRR“ .

Teoria rezonansu powstała w 
Stanach Zjednoczonych.
Tocząca się od kilku la t w

Związku Radzieckim dyskusja 
nad teorią rezonansu poddała ją  
miażdżącej krytyce.

Prelegent wykazał fałszywość 
podstaw fizycznych teo rii re ­
zonansu, je j bezpłodność dla 
chemii i idealistyczny charakter.

W ożyw ionej dyskusji, jaka 
wyw iązała się nad referatem, 
w zię li m. in udzia ł: profesoro­
w ie Urbański, Achmatowicz, 
Moszow, Swiętosławski, Trze­
biatow ski. Dorabialska, Z ło tow ­
ski i  d r  Janczew ski
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Nieodpowiedzialna gospodarka cennym materiałem

W ubieg łym  roku załoga od­
dzia łu  W -3 Zakładów  im. S ta­
lin a  w Poznaniu odczuwała do­
tk liw ie  brak odpowiedniego do 
p ro d u kc ji drzewa. I ty lk o  dzid­
k i reorganizacji systemu p ra ­
cy w suszarni drzewa i dzięki 
o lb rzym im  w ys iłkom  załogi 
b rak ten nie odbił się na w yko ­
naniu planu.

Zdawać by się mogło, że czyn­
n ik i odpowiedzialne za to, a 
w ięc k ie row n ic tw o  Zasobów, 
w yciągn ie w łaściwe w n iosk i ze 
sm utnych zeszłorocznych do­
świadczeń i że postara się z li­
kw idow ać w  zarodku wszelkie­
go rodzaju niedociągnięcia, 
mogące mieć z ły  w p ły w  na r y t ­
miczność p rodukcji.

Niestety... w ystarczy przejść 
się po placu, na k tó rym  w y ­
ładow u ją  drzewo z wagonów, 
aby stw ierdzić w prost n ie ch lu j­
ną gospodarkę tym  cennym m a­
teria lem . Deski dębowe i sosno­
we w najlepszym  gatunku, le ­
żą zwalone na ziemię, nie u ło ­
żone w  stosy, nie poprzegra-

dzane lis tw am i, n ie  zabezpie­
czone przed deszczem i śnie­
giem  choćby ukośnym  daszkiem.

Stan ta k i trw a  już  k ilk a  ty ­
godni i n ik t  nie pom yśla ł o 
tym , by przyśpieszyć robotę 
przy m agazynowaniu drzewa. 
Drzewo składane w  ten sposob 
będzie m ia ło  poważną ilość b ra ­
ków.

O s ty lu  pracy k ie row n ic tw a  
Zasobów świadczą zresztą inne 
jeszcze fa k ty : np. w  pewnym  
okresie czasu magazyn drzewa 
nie mógł w y liczyć się z desek 
a dz is ia j nie może się w y liczyć 
z tak  cennego a rty k u łu  jak 
skle jka, k tó ra  w ub ieg łym  ro ­
ku by ła  dla naszej załogi „w ą ­
skim  gard łem “ .

W ydaje się rzeczą konieczną, 
aby D yrekcja  Zakładów  podda­
ła w n ik liw e j analizie nieodpo­
w iedzia lną gospodarkę k ie ro w ­
n ic tw a Zasobów na odcinku 
drzewnym .

JAN KRASNY  
Poznań

Obietnice bez pokrycia
Nasz K o m ite t B lokow y n r 

133 przy ul. W olsk ie j 40, (b lok i 
2 i 3) uważa, że adm in is trac ja  
osiedla M łyn ów  niezupełnie 
dobrze w yw iązu je  się ze swo­
ich obowiązków. Oto p rzyk ła ­
dy:

a) B lo k i 2 i 3 zostały odda­
ne do użytku  lokatorów  w  ro ­
ku  1949, a do dn ia dzisiejsze­
go w  biokach tych, m im o w ie ­
lo kro tnych  rek lam acji nie w y ­
konano e lew acji domów, an i na­
w e t nie otynkow ano szpar przy 
drzw iach i oknach, (jak  to zro­
biono w  b lo k i n r 10, k tó ry  zo­
sta ł oddany do uży tku  w  roku 
1951)

b) W ciągu przeszło dwóch 
la t  nie uporządkowano, ani na­
w e t nie zabezpieczono i nie u- 
p rzą tn ię to  dołów po w apnie i 
d ru tó w  kolczastych, a kupy k a ­
m ie n i oraz kałuże błota, k tó re  
po deszczu są n iem al nie do 
przebycia, dotąd „zdob ią“  na­
około oba bloki.

c) G łów ne ru ry  wodociągo­
w e w  p iw nicach dotychczas 
n ie  są zabezpieczone od m ro­
zów. W czasie ub iegłe j zim y 
b y ło  to powodem braku wody

przez około 10 dni. W bieżą­
cym roku nadal n ic nie uczy­
niono w k ie run ku  zabezpiecze­
nia rurociągów.

d) C entra lne ogrzewanie sta­
le szwankuje. Panujące często 
zimno jest powodem chorób 
m ieszkańców, zwłaszcza dzieci. 
A dm in is trac ja  osiedla, m im o 
naszych w ie lokro tnych  in te r­
w enc ji n ic nie uczyn iła w  k ie ­
runku  uspraw nien ia stanu o- 
grzewania.

e) W  b loku  n r 3 obszerne po­
mieszczenie po by łe j p row izo­
rycznej ko tło w n i dotąd nie jest 
przerobiona na piwnice, (k tó ­
rych brak lokatorzy bardzo od­
czuwają) i stoi n iew ykorzysta­
ne. O bietnice i w  tej spraw ie 
pozostały jedyn ie ob ie tn icam i.

f) S u fit w m ieszkaniu 11 w 
bloku 2 pomimo trzyk ro tn e j 
„re p e ra c ji“  dachu w  dalszym 
ciągu przecieka.

Może M ie jsk i Zarząd B udyn­
ków  M ieszkalnych w p łyn ie  na 
adm in is trac ję  osiedla M łynów , 
żeby nie trak tow a ła  n iek tórych 
b loków  „po macoszemu“ .

Komitet Blokowy nr 133 
W arszawa-Mlynów

Chuligani w CDT
C entra lny Dom Tow arow y 

sta ł się praw dziw ą „oazą“  dla 
hand larzy „łańcuszkow ych“ , 
chu liganów  i b ik in ia rzy .

U lub ionym  m iejscem spot­
kań chuliganów  i „z ło tych  m ło ­
dzieńców“  jest zwłaszcza IV  
p ię tro  CDT, na k tó rym  zna jdu­
ją  się a rty k u ły  muzyczne.

Dźw ięki m uzyki powodują, 
że na piętrze tym  „u rzędu je “  
stale grupka podpitych ocho­
czych m łodzieńców, pokrzyku­
jących: „H e j babariba !“ , bez­
czelnie zaczepiających prze­
chodniów  i sprzedawczynie.

Co gorsza C entra lny  Dom 
T ow arow y sta ł się „oazą“  ró w ­
nież dła m łodzieży szkolnej szu­
ka jące j m iłe j p rzystan i dla 
„w a ga ró w “ .

W ydaje się rzeczą konieczną, 
aby ty m i „s ta łym i byw a lcam i“ 
CDT zajęła się m ilic ja , w ydz ia ł 
ośw iaty Stołecznej Rady Na­
rodow ej i kom ite ty  rodz ic ie l­
skie, a k ie row n ic tw o  i personel 
CDT pow inny pozbyć się w y ro ­
zum iałości, z jaką odnosiły się 
do chu liganów  dotychczas.

LECH SZCZUCK I 
Warszawa

Siadem listów naszych czyte ln ików

„W imieniu klientów/ CAS-u"
W odpowiedzi na a r ty k u ł do­

tyczący skom plikow anej proce­
du ry  przy ob liczaniu ceny leków  
w  aptekach, o trzym aliśm y od 
M in is tra  Zdrow ia tow. Jerzego 
Sztachelskiego w yjaśnien ie, w 
k tó ry m  czytam y m. in.:

„V / związku z a rtyku łem  pt. 
„W  im ien iu  k lien tó w  C A S -u“ 
zamieszczonym w T rybun ie  L u ­
du w dn iu 17.12 ub. r. M in i­
sterstwo Zdrow ia w yjaśnia, że 
poruszone w a rtyku le  zagadnie­
nie zostało już  w poważnej czę­
ści rozwiązane

Dfa uspraw nienia obliczania 
ceny leków w aptekach M in i­
s terstwo Zdrow ia w prow adziło  z 
niem  1.1 1952 r  nową taksę ap­
tekarską, k tóra zaw iera szereg 
zmian upraszczających dotych­

czasowy system obliczania cen 
za leki. M iędzy in n ym i zostały 
zaokrąglone ceny poszczegól­
nych surowców używanych do 
w yrobu leków  oraz zaokrąglo­
no taksę za pracę z 58 proc do 
50 procent, co e lim in u je  mno­
żenie przy ob liczaniu recepty. 
Dokonano także pewnej ty p i­
zacji cen u ła tw ia ją ce j perso­
nelow i apteki pam ięciowe opa­
nowanie cen za lek i Pełnego 
efektu tych posunięć należy się 
spodziewać pod koniec lutego 
br., gdy personel taksujący 
opanuje pam ięciowo nowe za­
okrąglone ceny...

W prowadzone u ła tw ien ia  
nie są ostatecznym i,' gdyż stałe 
rozpracowuje się w  k ie runku  
uproszczenia obow iązujący sy­
stem cen aptecznych."

„M łoda Gwardia44 
w pasterskiej to rb ie  N ik ifo ra

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “ Z  B U ŁG A R II)
A b y  dojechać do wsi, P or- 

dim , leżącej w  do lin ie  Duna ju 
300 km  na północ od S ofii, trze ­
ba przejechać przez ba łkańskie  
góry. Jest to jedna z na jp ię k ­
niejszych tras w  B u łga rii. W 
zrad io fon izow anym  wagonie z 
zainteresowaniem słuchałem  
nadawanych pieśni ludowych. 
W parę m in u t po odjeździe po­
ciągu z S ofii do wagonu wcho­
dzi b ib lio teka rka  z grubym  ze­
szytem i notesem w  ręku. Po 
w ybran iu  przez podróżnego 
książki, no tu je  stację, na k tó re j 
pasażer wysiada i p rzy jdz ie  na 
pewno po książkę na chw ilę  
przed przyjazdem  do celu Wa­
gon m a tk i i  dziecka, wygląda 
nieco inaczej n iż wszystkie in ­
ne. Całe ściany zawieszone są 
obrazkow ym i bajeczkam i, zaś 
między ła w kam i na grubych 
rzem ieniach wiszą siatkowe, ła­
tw e do dezynfekowania ko łysk i.

Pociąg pędzi przez w iaduk ty , 
m ija  mosty, nurza się w  b a ł­
kańskich tunelach przedzierając 
się przez wąskie skaliste prze­
łęcze, krąży wśród prostopa­
dłych kam iennych ścian, k tó ­
re co chw ila  zagradzają mu 
drogę. Wreszcie wydostaje się 
na naddunajskę dolinę. Pola tu 
w yda ją  się szersze, gdyż nie 
w idać p rzykrych  dla oka skra - 
weczków ziem i poprzecinanych 
m ieczam i co k ilkanaście  k ro ­
ków. Ponad 50 procent ziem i w  
B u łga rii up raw ia ją  TK ZS  
(spółdzielnie produkcyjne) — 
Z m ien iło  to ca łkow ic ie  pejzaż 
bu łgarski, w yda je  się ja k  gdyby 
by ło  w ięcej przestrzeni dla 
człowieka, ja k  gdyby urodzajna 
ziemia cieszyła się z ludzk ie j 
mądrości. Idealna rów nina, rży ­
ska pszeniczne, pola po k u k u ­
rydzy, słonecznikach; zebrano 
rów nież bawełnę i ty lk o  gdzie­
niegdzie pozostały na krzakach 
białe p ła tk i. Sym etryczne pa­
górk i, z rzadka rozrzucone — to 
starorzym skie ku rh an y  czekają 
na archeologów, by przypom ­
nieć im  starą, dzieje ojczyste j 
ziemi.

Przeciętna wieś bu łgarska to 
nasze małe miasteczko, posia­
dające od 3 do 5 tysięcy miesz­
kańców. B ia łe  m urowane dom-

Jerzy

k i k ry te  czerwoną dachówką 
stoją b lisko  siebie. U lice w ysa­
dzane w ysok im i topolam i, k tó ­
re rzucają cień, gdy skwarne 
słońce pa li n iem iłosiernie.

Wieś Pord im  liczy 3.300 oby­
w ate li. P raw ie wszystkie go­
spodarstwa zrzeszone są w 
TKZS, z w y ją tk ie m  k ilkuna s tu  
ku łaków . Spółdzielnia powstała 
przed trzema la ty  Dziś gospo­
da ru je  na 46 tys. dekarów 
(4.600 ha). Sekretarz organiza­
c ji p a rty jn e j pokazuje m i go­
spodarkę spółdzielni. O to nowa 
owczarnia, k tó ra  pomieści k i l ­
kaset owiec. B ud u ją  ją  sami 
członkow ie spółdzielni, pod k ie ­
row n ic tw em  zaangażowanego 
m a js tra  z miasta.

Maszyny, samochody, 
świetlice...

Coraz w ięcej jest tak ich  wsi 
w k tó rych  praw ie  wszyscy m a­
ło - i ś redn ioro ln i gospodarze 
zrzeszają słę w  spółdzielniach 
TK ZS  staje się w spólnym  w a r­
sztatem pracy, nadaje nowe 
tempo życiu wsi. Co roku przy­
byw a ją  n o w  maszyny, samo­
chody, kom bajny, ludzie  coraz 
częściej zaglądają do św ie tlic , 
mają czas na naukę, na k u ltu ­
ra lne  roz ryw k i.

Podnosi się stopa życiowa. 
Rozmawiam z by łym  parob­
kiem , G atio M itie w ym , dziś 
p ieczołow itym  hodowcą spół­
dzielczej trzody ch lew nej: „Do 
spółdzie ln i wstąp iłem  z dwoma 
dekaram i ziemi. W  zeszłym ro ­
ku  m ia łem  ju ż  523 roboczodnió- 
w k i za co otrzym ałem  1.156 kg
— pszenicy, 1.267 kg —( k u k u ry ­
dzy, 1.146 kg — jęczm ie­
nia i  owsa, 2 prosiaki, jedno ja ­
gnię, 121 kg — fasoli, 106 kg — 
k a rto f li,  52 1 — jada lne j o liw y , 
43 kg — owczej bryndzy, 18 kg
— cukru  -oraz gotówką 122.270 
lewów. W  tym  roku  postaw iłem  
sobie nowy dom." Syn M itiew a 
odbywa służbę w ojskow ą na ju ­
gosłow iańskie j granicy, pisze 
często o swej służbie na straży 
granic swej dem okratycznej re~

L ł i u

p u b lik i ludow ej, na straży po­
ko jow e j pracy ojca.

„Musorgski“ w  Pordimie
Wieś Pord im  jest z e le k try fi­

kowana ja k  większość wsi bu t. 
garskich. U lice m ają chodn ik i i 
są wysadzane drzewami. W du ­
żym. dw up ię trow ym , m urow a­
nym  domu mieści sie Gminna 
Rada Narodowa. Je j dużą 
św ietlicę w ykorzystano na k i ­
no, k tóre może pomieścić k i l ­
kaset osób. Obecnie w yśw ie tla ­
ją  radziecki f i lm  „M uso rgsk i“ . 
Operatorem jest m łody chłopak, 
sekretarz m iejscowej m łodzieżo­
wej o rgan izacji DSNME. W 
Pordim ie poza progim nazjum  
zna jdu je  się szkoła rolnicza, 
w  k tó re j przyszli adepci a- 
gronom ii nabyw ają  wiedzę fa ­
chową łącząc zajęcia teore­
tyczne z p ra k tyką  na polach 
spółdzielczych i up raw ia jąc 
równocześnie szkolne poletka 
doświadczalne. W spaniały cy­
prysowy park otacza jasne bu ­
dyn k i szkoły. Szpita l w e te ry ­
na ry jn y  przypom ina rączej 
piękną w iilę  W ładza ludowa 
stwarza z każdym  dniem  coraz 
lepsze w a ru n k i życia dbając o 
potrzeby człow ieka pracy.

We .¿i P ord im  zachowało sie 
w iele starych pam iątek z okre ­
su wa lk o wyzw olenie narodu 
bułgarskiego spod w ie low ieko­
w ej tureckie) n iewoli. Każdy 
B u łgar dobrze zna tę pamiętną 
datę: 1876 rok. W pord im skim  
parku stoją w  cieniu rozłoży­
stych kasztanów działa, które 
strzela ły w  obronie wolności lu ­
du bułgarskiego. W w ie jsk im  
muzeum zachowały sie stare 
sztandary i broń, k tó rą  ro s y j­
scy żołnierze w a lczy li o w o l­
ność B u łga rii.

Pieśń ludową
i „Narodne czitaliszcze“

Dużo jest wsi. których nazwy 
naród otacza w ie lka  czcią. Wieś 
bułgarska była g łów nym  ośrod­

Budowa wielkiej cegielni w Zielonce,

D z ięk i  o f ia rn e ) p racy  ro b o tn ik ó w ,  te c h n ik ó w  i in ż y n ie ró w  iuż 1 m a ja  b r  zapłonie  p ie rw szy  
piec w  no w e j w ie lk ie ) ceg ie ln i  w Z ie lonce E k ip y  m on te rsk ie  p rzys tąp  i ły  obecnie clo m o n ta ­
żu nowoczesnych maszyn dostarczonych przez N R D  Na zd jęc iu :  m on te rzy  b ryg a d y  Leona  

Rembarza, p rzy  m on tażu  zespo łów  m aszyn  w y ro b o w n i
Foto C A F — Z W dowtńskl

kiem  życia ku ltu ra lnego narodu 
przechowującym  tradyc je  na ro . 
dowe w  czasach tu reck ie j n ie­
wo li. Pieśń ludowa przekazała 
obrazy tej w a lk i. Stała się 
g łówną tradyc ją  późniejszej 
rea listycznej poezji bu łgarskie j. 
Podobnie było z bułgarską a r ­
ch itekturą. K ilkuse tle tn ia  walka 
z turecką ty ra n ią  w yro b iła  w 
bu łgarsk im  chłopie silne więzy 
kolektyw nego życia. Poczucie 
więzi i wspólnoty tk w i głęboko 
w charakterze chłopa b u łg a r­
skiego prze jaw ia jąc się w  jego 
s iln ie rozw in ię tym  instynkcie  
społecznym, w zwyczajach lu - 
dowych, w tańcach, z których 
większość, ja k  na p rzyk ład  „cho­
ro “  i „ruczenica“ . tańczy sie 
zespołowo na w o lnym  pow ie­
trzu.

W ielką rolę w wychowaniu 
ludu bułgarskiego odegrały tak  
zwane ..Narodne czitaliszcze" 
(„C zyte ln ie  ludowe"), zna jdu ją , 
ce sie w każdej wsi. zorganizo­
wane jeszcze w czasach tu rec­
k ie j niewoli. Do nich przycho­
dziły  potajem nie przemycane z 
zagranicy pierwsze nisriia socja­
listyczne, tam  odbyw ały się ze­
brania. zbiorowe czytania i 
dyskusje, k tóre ogrom nie p rzy­
czyniły się do rozw oju uśw ia­
dom ienia społecznego wsi.

Wieś bułgarska lub i pieśń, 
zrosła się ona z je j życiem, p ra­
cą i wa lką, podtrzym ując żywy 
n u rt tradyc ji, do dziś dn ia po­
w stają na wsi nowe s tro fy  ob­
razujące nowe socjalistyczne ży­
cie. Niemal każda wieś bu łgar­
ska ma swoich ludowych pieś­
n ia rzy ,' k tó rzy  przy akom pania­
mencie „g a d u lk i“  (coś w  rodza­
ju  naszych gęślików) śpiewają 
na zabawach, aebraniach, itp. 
Cieszą się oni w ie lką  sym patią 
i poważaniem ludu. Niedawno, 
Zw iązek L ite ra tów  Bułgarskich 
p rz y ją ł w  swe szeregi na u ro ­
czystym zebraniu 90-cio le tn ie ­
go pieśniarza Dziado Wieżo, au­
tora w ie lu  popu larnych pieśni, 
śpiewanych przez cały naród.

Chłopcy i dziewczęta chętnie 
noszą kolorow e stroje- ludowe, 
a kobiety bu łgarskie zachowały 
s ta ry  zwyczaj tak zwanych „s ie - 
dzianek“ . Często po pracy zbie; 
ra ją  się, by w spóln ie prząść i 
śpiewać pieśni.

Nowe życie
Nowe życie dało starym  zw y­

czajom nową treść. W sali k ina 
we wsi Pordim  podczas mego 
pobytu odbyła się „s iedzianka“ 
poświęcona pomocy walczącej 
Korei. Tego wieczoru i następ 
nych pordim skie kobiety rob iły  
na drutach rękawice, pończochy, 
czapki dla koreańskich dzieci 
słuchając pre lekc ji o sy tuac ji 
m iędzynarodowej.

Wieczorem na pord im skim  
pastw isku, przy jednym  ze sta­
rych rzym skich kurhanów  pas- 

| terz kruszy chleb i karm i jag 
nię. które skaleczyło sobie no­
gę S tarv N ik ifo r  zawsze zabie­
ra ze sobą pasterską torbę i dlu 
gi k i j ;  tak m usiał wyglądać 
przed w iekam i pasterz — jeś liby 
oprócz chleba z owczym serem 
nie zabierał do to rb  ..M łodej 
G w a rd ii"  Fadiejewa z b ib lio tek i 
TK ZS  Pasterz N ik ifo r  nauczy) 
się czytać niedawno, chociaż li 
czy sobie 76 la t Na horyzoncie 
tra k to ry  zapalają św iatła To 
nocna zmiana zaczyna pracę. Po 

! czarnej, tłus te j ziemi ..Stalin iec" 
i rów no ciągnie dziesięcioskibowy 
| p ług Czuje się. że ludzie w tej 

wsi przyzw yczaili się do jego 
warkotu, k tó ry  napełnia ich u f ­
nością spokojem i w ia rą  w 
przyszłość.

W  S T O L I C Y

Załoga W ytwórni Części Samochodowych 
przekracza plany produkcyjne

Dobrze rozpoczęła realizację 
tegorocznego planu załoga W ar­
szawskiej W y tw ó rn i Części Sa­
mochodowych. W styczniu w y ­
konała ona 108,5 procent planu, 
a w  dwóch dekadach lutego 88 
procent planu miesięcznego.

Osiągnięcie to stało się m oż li­
we dzięki energicznie dz ia ła ją ­
cemu personelowi technicznemu 
zakładu, na czele z k ie ro w n i­
k iem  zakładu tow. Tadeuszem 
W nukiem , wysunię tym  na to 
stanowisko z toka rza ..

Personel techniczny od po­
czątku tego roku wzmógł walkę 
o w łaściwe w ykorzystan ie  ma­
szyn oraz o oprzyrządowanie i 
uzbrojenie maszyn w potrzebne 
w  p rodukc ji elementy. Jedno­
cześnie, zwrócono, uwagę na

wyposażenie i pracę narzędzlo- 
w n i, co w  rezultacie pozwoliło  
członkom załogi na podniesie­
nie i stałe wzmaganie w y d a j­
ności pracy.

Najlepsze w y n ik i osiągają 
przodownicy pracy: tokarz tow. 
Noskiew icz średnio 287 procent 
norm y, sz lifie rz  tow. Zarębski
— 235, tokarz tow. O leksiak — 
203, wzorcarz tow. Zem brzucki
— 229 procent normy. N ie ustę­
pu je im  niedawno przeszkolo­
na ga lwanizerka M aria Fedo- 
ruk, osiągająca w lu tym  średnio 
230 procent normy.

Eugenia Tkaczyk, Zofia M i­
lewska i in n i towarzysze, k tó rzy  
do niedawna nie m ie li żadnego 
fachu, przeszli przyW arsztato- 
we przeszkolenie i dziś przekra­
czają 160 procent norm y. (u>)

Zwiększają się kadry pracowników
służby zdrowia

30 bm, odbyła się w  Warsza­
w ie uroczystość zakończenia 
półrocznego kursu dla m łod­
szych pielęgniarek zorganizo­
wanego przez Zarząd W oje­
wódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża. W uroczystości udział

w z ią ł prezes PCK — R u tk ie ­
wicz.

Dyplom y młodszych pielęg­
niarek o trzym a ły  43 absolwent­
k i kursu, k tóre zatrudnione bę­
dą w zakładach lecznictwa zam­
kniętego na terenie stolicy.

Teatr, kino, dom sportowy i 7 szkół powstanie 
do końca 1955 roku w osiedlu na Pradze I I
Niezależnie od k ilkudz ies ię ­

ciu ob iektów  m ieszkalnych ja ­
k ie  wybudowane zostaną do 
końca 1955 roku w osiedlu Pra­
ga I I ,  powstanie tam również 
w ie le  nowoczesnych urządzeń 
społeczno - ku ltu ra lnych . Ogó­
łem w osiedlu powstaną budyn­
k i dla czterech szkól podstawo­
wych, dla dwóch zawodowych i 
jednego liceum  ogólnokształcą­
cego, nowoczesny ośrodek zdro­
wia, poradnia dla m a tk i i dziec­
ka, 10 przedszkoli, 10 żłobków. 
2 duże apteki i 2 hotele na K il­
kaset łóżek. W ramach osiedla

powstanie również ogółem 11 
św ietlic , 3 f il ie  b ib lio tek i pu­
blicznej, piękne k ino  obliczone 
na 700 m iejsc i tea tr k u k ie łk o ­
wy. W osiedlu wybudowany zo­
stanie do końca planu 6-)etniego 
Dom Sportowy, w k tó rym  m ło­
dzież otrzym a do swej dyspo­
zyc ji k ilkanaście  różnych sal 
treningowych, oraz cały szereg 
urządzeń sportowych.

Osiedle ogrzewać będą 3 w ie l­
k ie  kotłow nie.

( 2 >

30 tysięcy płyt piaskowcowych dła placu MDM  
przygotowują kamieniołomy w Radkowie

Do kam ien io łom ów w  Radko­
w ie uda li się przedstaw iciele 
M ie jskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych w celu poci, 
sania um owy na dostawę p ły t 
piaskowcowych, k tó re  będą uży­
te do układania naw ierzchn i 
chodn ików  na placu MDM.

Kam ien io łom y w  Radkowie

przygotow ują  ju ż  częściowo za­
m ówione dla placu p ły ty .

Ogółem na chodn ik i na placu 
M D M  zużytych będzie około 30 
tysięcy p ły t oraz duże ilości 
k lin k ie ru  czerwonego i białego. 
Ostatnie transporty  p ły t p ia­
skowcowych pow inny nadejść 
do W arszawy do końca maja.

(i)

Słuszna inicjatywa  
Komisji Oświaty D R N

K om isja  ośw iaty dzie ln icowej 
rady narodowej M okotów  po­
stanow iła ostatn io dzielić się 
swym i doświadczeniam i z p ra­
cy z kom is jam i ośw iaty innych 
dzie ln icowych rad narodowych 

Ta w ym iana doświadczeń

■między kom is jam i ośw iaty 
dzieln icowych , rad narodowych 
powinna się przyczynić do w y ­
szukania na jw łaściwszych me­
tod pracy i ożyw ienia dz ia ła l­
ności kom is ji. (i)

Dziw ne drogi kalku lacji
W  sklepie N r. 54 „S pó lnoty 

Pracy“  z obuw iem  i ga lanterią 
skórzaną są do nabycia dwa ro ­
dzaje bucików  dziecinnych, 
skórzanych. Jeden rodzaj kosz­
tu je  69 zł., d rug i — 114 zł. Czym 
się różnią oba rodzaje bucików  
od siebie?

Ceną i obcasem gum owym, 
k tó ry  posiadają buc ik i droższe.

Oba rodzaje są sporządzone

ze skóry św ińskie j, oba są szy­
te. Nie różnią się nawet ko lo ­
rem. Nabywca nie może w yjść 
z podziwu nad istniejącą różn i­
cą 45 zł w cenie bucików  T ru d ­
no doprawdy zrozumieć tę dz iw ­
ną ka lku lac ję  „Spó lnoty P racy“ . 
• C entra lny Związek Spółdziel­
czy w in ien wejrzeć w ta jn ik i 
te j k a lk u la c ji i oszczędzić k lie n ­
tom  tego rodzaju zdziw ienia.

(w j )

T e a t r Jaszcz

Urodzaj na satyrę
SPOŁECZNA. Reżyseria: Kazimierz 

Ha-Ga i Eryk Lipiński, kie- 
Jurandot, kierownictwo mu- 
Premiera w Teatrze Satyry-

w e-zaw odn ic tw o nie m usi być ani 
trochę wchodzeniem sobie w 
drogę. 1 Warszawę i  sa tyryków

OBJEŻDŻALNIA
Pawłowski, oprawa sceniczna: 
rownictwo artystyczne: Jerzy 
zyczne : Marek Andrzejewski. 
kóiv w Warszawie.

Gdy mówiono: wyschła 
na! — zapytyw aliśm y zdziw ieni: 
a to czemu7 jak i logiczny, roz­
sądny powód te j posuchy? czy 
tem atów  zabrakło, czy ta lentów  
i  piór? Ktoś coś powiedział, ktoś 
pow tórzy! g łupstwo i satyrycy 
uw ie rzy li, .że ich szp ilk i s trac i­
ły  wszelką ostrość.

A  satyrycy są! 1 jest ich spo­
ro ! 1 mają wdzięczną publicz­
ność, która gorąco ok lasku je 
każde ich udane salto. Trzeba 
by ło  ino zerwać z niesatyryczną 
nieśmiałością.

I nagle odrodziła się Syrena 
i  powstał Teatr S a tyryków  Du­
b low anie pracy? A n i trochę! 
W arszawę stać na dwa teatry 
satyryczne, tym  bardziej, że 
znalazły dla siebie odrębny ro ­
dzaj satyry, odm ienny typ, ro ­
dzaj, gatunek i rodzinę śmie­
chu.

Syrena dysponuje dużą sceną, 
dość licznym  zespołem, n ie ja ­
k im  bogactwem w ystaw y, k ła ­
dzie tedy nacisk na skecze, 
obrazki sceniczne, sceny zb ioro­
we, adresuje swój głośny żart 
i  szeroki śmiech do wszystkich, 
k tó rzy  wiedzą, że „dobry  żart 
ty n fa  w a rt“ , zwłaszcza je ś li ma 
swój sens społeczny Teatr Sa­
ty ry k ó w  jest inny, dom inuje w 
n im  kameralność, przyciszenie 
śmiechu, satyra jest bardziej
cienka, lite racka, hum or bar­
dziej in tym n y, muzyka z t łu m i­
k iem  Nie ulega kw estii, że oba 
rodzaje mają prawo bytu, że 
szlachetne pomiędzy n im i w spół-

stać na obsłużenie dwóch tea­
trów .

W itam y więc T eatr S atyryków  
ciepło, tym  bardzie j, że inau­
gu racy jny  program  me zawodzi 
na ogół oczekiwań Teatr Saty­
ryków  wykazał, że ma w zana­
drzu sporo a tu tów  do w ygra­
nia.

Teatr S a ty ryków  naw iązuje 
do tra d yc ji. T radyc je  satyry, 
żartu, piosenki są postępowe, 
godne przypom inania. Satyra 
wówczas rośnie, gdy czerpie na­
tchnienie z nastro jów  mas, gdy 
słowo i pieśń wesoła zna jdu ją  
tys iąckro tne echo. P raw dzi­
wa satyra n igdy nie m o­
że być wsteczna. Nad ulicą 
panuje wolna, niepodległa p io­
senka, w. salkach sa tyryków  
rozbrzm iewa żart postępo­
wy, .w róg ucisku i krzyw d, 
w róg burżuazji. O jczyzna li te ­
rackiego kabaretu, Paryż, daje 
piękne p rzyk łady bojowe) sa­
ty ry , poryw ające j do w a lk i o 
wolność, postęp, pokój. N ie je­
den Beranger b y ł we F ranc ji

T eatr S a ty ryków  sięgnął w 
swym  pierwszym  program ie do 
Rodocia i do piosenek M on iu ­
szki — je ś li chodzi o reper­
tu a r po lski Sądzić należy, że 
szperać będzie nadal w prze­
szłości, gdzie oczekują niemałe 
niespodzianki. Przypom nieć tu 
warto, że w krakow sk im  teatrze 
satyrycznym  „Siedem  ko tów "

najw iększą rew elacją stała słę 
swego czasu „Rozprawa między 
panem, wó jtem  i plebanem" sta­
rego M iko ła ja  Reja z Nagłowic, 
surowa, realistyczna satyra spo­
łeczna, o k tó re j krakow scy re­
akcjon iści m ów ili, że dopisano 
ją  współcześnie Rejow i. T ra ­
dycje sztuki obcej reprezentu­
je u S a tyryków  monolog Cze­
chowa, satyra obyczajowa, w 
k tó re j akcent k ry ty k i a nawet 
n ienaw iści do pewnych form  
życia mieszczańskiego nadaje 
ton całości i b rzm i w yraźnie 
choć m elancholijn ie , W zakre­
sie piosenek sięgnęli Satyrycy 
do niezawodnego repertuaru  ra ­
dzieckiego i do postępowych 
piosenek z k ra jó w  k a p ita li­
stycznych Powstał dzięki temu 
obraz dwóch św iatów : tego, w 
k tó rym  piosenka może a firm o - 
wać piękną rzeczywistość (u ro ­
cza piosenka W inn ikow a!) i tego. 
w k tó rym  piosenka musi w a l­
czyć, nadal walczyć jak za cza­
sów kró la  bankierów  czy Na­
poleona Małego Zwłaszcza silne 
wrażenie w yw o łu je  w ieib iąca 
niepodległy, rew o lu cy jn y , ko ­
m unistyczny Paryż francuska 
piosenka H Bassisa i am ery­
kańska piosenka L. A llana 
„M ó j k ra j“ , k tó ra  śpiewa o tym  
samym, o czym m ów ią pisarze 
postępowi całego świata — że 
oprócz A m e ryk i Trum ana jest 
Howard Fast, a prócz trus tów  
i m ilione rów  jest naród am ery­
kański, k tó ry  kiedyś zabierze 
głos.

A  po lski dzień dzisiejszy, dla 
którego inne tem aty mogą być 
ty lk o  tłem? Pierwszy program  
S aty ryków  odznacza się harm o­
n ijn ą  kom pozycją całości, is t­
n ie je  równowaga pomiędzy te­
m atyką  zewnętrzną a w ew ­

nętrzną. Nieodzowne uderzenie 
w  b iu ro k ra c ję  — żaden program  
satyryczny nie  może się 
bez niego obejść —- zaczyna się 
nieco szablonowo i dopiero w 
dalszym rozw in ięc iu  program u 
zna jdu je  . nowe ujęcie (tekst 
M. Załuckiego). W yborny jest 
m ierzący w G K K F  i n iektórych 
sportowców „Pech“  Jurandota, 
b ik in ia rza  prezentuje Załucki 
tekstem, k tó ry  nie w y trzym u je  
jednak porów nania z satyrą Sio 
m ińskiego Gałczyńskiego w iersz 
przeciw złym  poetom stanowi 
charakterystyczną dla tego au­
tora mieszaninę tra fnego sa ty ry ­
cznego w idzenia z upodobaniem 
do arealistycznych de form acji; 
św ietny w form ie  artystyczne j, 
adresowany jest dość n ie w y ra ­
źnie.

Chyba najlepszym  numerem 
program u jest „W yw ia d  z B a rt 
k iem “ , satyra na propagandę 
am erykańskich im peria lis tów  
wyrażaną za pomocą sławetnego 
„głosu A m e ry k i“ (słowa B ru ­
dzińskiego i M arianowicza).

„E m ig radczyn i" w Londynie 
przem awia słowam i 'S ło n im ­
skiego, pokazując ile  w yborne­
go m ateria łu  satyrycznego tk w i 
w em igrandziarsk ie i tematyce, 
byle umieć z n ie j skorzystać. 
A. nawiasem m ówiąc: w ita m y  z 
radością pow rót Antoniego Sło 
nim skiego do celnej, po litycz­
nej satyry.

Teatr S a ty ryków  skup ił n a j­
tęższe współczesne pióra saty­
ryczne. N abra ły  one nowej cię­
tości, zaostrzyły się, riabra ły  sa­
tyrycznego wyrazu. We wstęp­
nym  program ie S a ty ryków  s ły ­
szymy oprócz tekstów  już w y ­
m ienionych, rów nież teksty W ie­
cha, G rodzieńskie j (pedagogicz­
ny fina ł!), wiersze Brzechwy, 
wypow iadane przez autora (z 
nich „M ó j pogrzeb“  należy do 
na judatn ie jszycb num erów w  
program ie).

W Teatrze S a ty ryków  znała 
zło też s.erokie pole do w y ra ­

żenia swego ta lentu dw oje a r­
tystów , należących do naszej 
czo łów ki w dziedzinie sztuki 
estradowej. Mowa — oczyw i­
ście — o Iren ie  K w ia tkow sk ie j 
i Kazim ierzu Paw łow skim  Ire  
na K w ia tkow ska  in te rp re tu je  
teksty Gałczyńskiego i S łonim  
skiego nie ty lko  wyraziście i z 
komizmem, k tó ry  jest rów nie 
żyw io łow y jak  u ję ty  w kon­
s trukc ję  artystyczną, ale doda­
je  im  coś z absurdalnego roz­
dęcia, poprzez k tó ry  ich sens 
satyryczny przem awia jak gdy 
by spotęgowany, jak gdyby po 
.mnożony przez odbicie w k ilk u  
lustrach. S ty l kabaretowy 
K w ia tko w sk ie j jest bardzo od­
rębnym , n iepodrabia lnym  sty­
lem Pawłowskiego ta len ty  pa- 
rodystyczne, przed rzeźni alskie,
święcą tr iu m fy  zarówno w im i­
tow aniu „ch łopa“ i „ch łop ięcia" 
przed m ikro fonem  „głosu Ame 
r y k i” , jak w ilus trow an iu  
b ik in ia rza  czy w odtw arzaniu 
naw yków  n iektórych naszych 
piosenkarzy.

W ie lk i oddech tea tra lny  w no­
si W ładysław  Godik Nędzę i 
beznadziejność mieszczańskiego 
żywota, występujące w tekście 
Czechowa, w yra z ił G odik prze j­
mująco.

L id ia  Wysocka śpiewa „P io ­
senki walczące“  s ty low o i z 
ekspresją. Ogólnie podoba się 
w ykonan ie  przez Wysocką tek­
stów Rodocia. Dobrym  partne­
rem  w ym ienionych asów jest 
Tadeusz Cygler.

Fonadto T ea tr S a tyryków  
lansuje młodzież: pieśn iarkę 
M on ikę Poleską, pieśniarza Z 
Rurtycza, m onologistę K. B ru ­
sikiewicza. To ich pierwsze k ro ­
k i na trudn e j drodze. Pomocna 
dłoń S a ty ryków  może u ła tw i 
im  przechodzenie przez k ładk i, 
przeskakiwanie row ów  — może 
ze zdrowego surowca otrzym a 
my pełnowartościowy produkt.

E fektow ną nowością są M a r­
ka Andrzejewskiego żarty m u­

zyczne, w ysokie j próby parodie 
a raczej pastisze, . dem onstro­
wanie ja k  ci, czy ow i sław ni 
m uzycy skom ponowaliby u tw ór, 
oparty  o m otyw  ludow ej pieśni 
„P ije  Kuba do Jakuba“ .

Zapow iadają Stefania G ro­
dzieńska i Janusz M inkiew icz. 
Jest to kon feransjerka typu ka­
meralnego, ob fitu jąca  we 
w staw k i dialogowe, przeważnie 
m iłe  i dowcipne, obliczone ria 
żywy, bezpośredni kon ta k t z 
w idow n ią  Taka nić powiązania 
w idow n i ze scenką jest niezbęd­
na w kam era lnym  teatrze sa­
ty ry .

Na tle  celnych tekstów, a r ty ­
stycznie w ykonanych, k u ltu ra l­
nej m uzyki i dowcipnego, w p ro ­
wadzania budzi w w idzu uczu­
cie niedosytu zbyt daleko posu­
nięte ubóstwo opraw y scenicz­
ne), pewna rezygnacja z tego 
elementu satyry, k tó rym  może 
być nawet bardzo uproszczona 
dekoracja.

W samym zakończeniu atut 
S a ty ryków  najm ocnie jszy: ich 
program  nie zdradza cichych 
ustępstw, cichego kom prom isu 
z gustem mieszczańskim, k tó ry  
tak długo uważano poufnie za 
m ia roda jny w  dziedzinie saty­
ry, kom edii, kabaretu lite rack ie ­
go. Przem ianam i sa tyry także 
się m ierzy stopień przem ian 
społecznych.
. Teatr S a ty ryków  ma swre b ra ­
ki. Czasem tra f i się tekst nie- 
doeiągnięty, czasem fa łszyw ie 
obliczony („O  jednym  F lorian ie  
Barabaszu“ ), czasem coś w m a­
szynie zazgrzyta, try b  się roz­
luźn i, musi podbiec m echanik 
i p rzykręc ić  śrubkę. A le  mecha­
n ikó w  nie brak Satyrykom . 
D latego pe łn i dobrych na p rzy­
szłość nadziei opuszczamy salkę, 
nie pędząc — w brew  tekstow i 
osta tn ie j dow cipne j piosenki 
program u — do szatni (cia­
snej!).

O D C Z Y T
— „ P A R Y S K A  SESJA O N Z "  

Zarząd  G łów ny 1 Zarząd Okręgu  
W arszawskiego Zrzeszenia P raw n i­
ków  Polskich organ izu je  odczyt 
p.t. „P aryska Sesja O N Z ".

Odczyt wygłosi prof. d r M . Lachs

T E A T R V
Polski — ..In tryg a  t rjiiło fó" — 8- 

1.9, K am eralny  — ..Eugenia G randet"  
— g. 19. Narodow y — ..Odezwa na 
m urze" — g 19. Hornu W ojska P ol­
skiego — ..Ta jna  w o jna" — g- >9 
Syrena — ,.To sie pokaże..." — g 
19.15. Współczesny — „P rofesja  pani 
W arren" ~  g- 19 M uzyczny - - - . O j ­
ciec d e b iu ta n tk i"  — g 19 N ow ej 
W arszaw y — „Poem at pedagogicz­
ny" — g 19 G u liw er —■ „G egorek"  
g. 17.30 Onera - -  „Eugeniusz O nie­
gin" -  g. 19 Laika — (sala C D D ) -  
..M acie j K łosek" g 16.30. S a ty ry ­
ków — (K ono pnick ie j 6) — „Objeż- 
dzalnia społeczna" — g- 19-45.

K I N A
M oskwa — „D ziew czyna i tra k to r* 1 * * *'

-  g 14.30. 16.30, 18.30, 20.30 P a lla ­
dium  — „C lenie na torach" -  do­
datek „Ż e ra ń "  -  g 15, 17, 19, 21 
A tlan tic  — „Słońce wschodzi" — 
dodatek „Jesień w przyrodzie" — 
g. 15, 11. 19, 21. Praha -  „Grzeszni­
cy bez w in y "  — dodatek „P rze­
gląd sportow y" -  g. 15, 17, i». 21 
Polonia — „Ś w in iarka  i pastuch" -  
dodatek „Koreańscy artyści . w M o­
skw ie" — g U. 16. 18, 20 Stolica — 
„ A la rm " -  g 13.45, 16. 18.15. 20.30 
W —Z  — „Jednodniowi m ilio n erzy“ -  
dodat.ek „S praw ny do pracy" -  g
14, 16, 18. 20 1 M a j — „Załoga"
g. 14. 16, 18 20. Ochota — „Podda­
n y" — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Syrena
— „M ałżeństw o K a ta rzy n y "  — 
g! 14.13, 16.30, 18.45, 21. Tęcza— „Skan  
dal w  Ć lochem er le" — dodatek „Czy  
w iecie, że:..“ — g. 14, 16, 18, 20. Got- 
nik — „B u rm istrz  A nna" — dodatek  
„P rzeg ląd sportow y" — g. 17 i 19.

*
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  

„W iek  oświecenia w Polsce" —
czynne codziennie w godz. od 10 do
15, W c zw artk i, n iedzie le  i święta  
w godz. od 10 do 19. W  poniedziałki 
i dni poświąteczne m uzeum  n ie ­
czynne.

R A D I 0
P IĄ T E K  7% L U T E G O  1952 H.

Program  i  — na fa li 1322 m
Program  dnia 5.55. 15.25. W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K oncert poranny, 6.05 Wsze­
chnica R ad iow a, 6.25 A ud. dla wsi, 
6.35 M u zy k a  rozryw kow a, 7.20 R a­
dzieck ie  pieśni, 7.50 K alen darz  Ra­

— przewodniczący K om isji P raw n i­
czej Zgrom adzenia Ogólnego Orga­
nizacji Narodów  Zjednoczonych w  
dniu 21 lutego o godz. 19 w  sali Do­
mu Poselskiego przy ul. W ie jsk ie j 4,

Wstęp w olny.

d iow y, 9.00 Aud. dla klas starszych  
szkół podstaw owych, 3.20 M uzyka ,
8 55 Aud dla k l. I I ,  9.20 Aud. dla k l. 
I I I  i IV . 9.40 K oncert solistów 10.10 
Aud dla przedszkoli, 10.30 M uzyka  
taneczna, i0.55 „Słońce wschodzi”
— ode. pow E. M arca. 11.15 M uzyka  
i aktualności, 11.45 Głos n r r a  ko­
b iety , 12.15 M uzyka, 12.30 Aud dla  
wsi, 12.45 „N a  swojską n u tę “ — g>a 
Zespół In s trum enta lny  J Sieci a, 
13.15 In fo rm ac je , 13.20 P rzerw a 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 M u zy k a  17.15 
Pog przyrodnicza z c yk lu : ..Ew o­
lucja  w czoraj i dziś", 17.25 Rozm a­
w iam y  z koresp., 17.30 „Laureaci 
P rem ii S ta lin o w s k ie j“ — ..Reinhold  
G lie r“ 18.00 Z k ra ju  i ze świata, 
13.20 Poznajem y p ro iek t K onsty­
tu c ji. 18.35 M u zyka . 18.40 Aud dla  
v. si, 19.00 Transm isja  akadem ii z 
o kazji D n ia  A rm ii Radzieckiej- 19 15 
M uzyka  baletow a. 20.35 M uzyka  ta­
neczna. 20.45 K oncert svm f.. 21.45 
Felieton. 21.55 M elod ie na dobra­
noc, 22.25 M uzyka  taneczna. 22.55 
W iadom ości z Z im o w e j O lim p iady  
w Oslo.

Program  I i  — na fa li 367 m

P rogram  dnia 6.00. 13.25, W iado­
mości -5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.

6.15 Polskie pieśni o pracy. 6 50 
Wiadomości z Z im o w ej O lim piady  
w Oslo. 6.55 K oncert poranny 7.20 
R adzieckie pieśni, 7.50 K alendarz  
R adiow y. 3.00 P rzerw a, 13.30 Wsze­
chnica Radiow a. 13.45 M uzyka  dla  
wszystkich. 14.30 „P ierw szy  spust'4
— fragrn. pow. B. H am e ry  p t ..Na  
przykład  P lew a". 14.50 Koncert. O rk . 
P R. p. d. W ł. G órzyńskiego 15 30 
Aud. dla dzieci, 16.00 W szechnica  
Radiow a. 16.20 D z ien n ik  w arszaw ­
ski, 16.35 Pogodne m elodie. 17.15 
,,A n e  k lasyczne" — śpiewa St. 
W oytow iczów na, 17.35 Jan Seba­
stian Bach — Suita francuska, 17.45 
..Lud zie  pierwszego szeregu". 18 00 
K oncert Chopinow ski, 18.30 Wszech­
nica Radiow a, 18.50 K oncert O rk . 
P. R. p. d. A. Tarskiego, 19.00 Re­
zerw a na akadem ię z okazji D nia  
A rm ii R adzieckie j, 20.00 K oncert 
m asowy. 20.40 R eportaż. 21.30 Po­
zna jem y p ro je k t K onsty tuc ji. 21.40 
K oncert Chóru P . R. P- d. E. K a j -  
dasza. 22.00 A ud. dla w yk ładow ców  
kursów p a rty jn y c h  I I  stopnia. 22 20 
K om era lna  m uzyka  polska, 22.30 
M u zy k a  taneczna, 23.00 K o n cert so­
listów  radzieckich .
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